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Bedakcya nie i wraca.
Wschód ałońoa o godi 7 m. 32 
Zachód „ ,  8 m. /Q

Długość dnia goaiin 8 w. 18 
P/sybyło dnia od wczoraj 2 m

Przegrana rewolucya.
Busyjjcy socyalj przegrali sprawę z 

rsąćem. Po krwawej waloe w Moskwie, po bi­
twie, któr««, trwale niemal ta a diogo, jak nu- 
kdbńska, jednym z niob — barazc licznym — 
śmierć wytrąciło oręż z ręki, inni się poddał- 
lob klęska w Moskwie est iob klęską w nalej 
Bosy1’ ; są a/ na głowę rozbici, a będą teraz 
tępieni nieabłaganie wszystkimi środkami, ja- 
k oh ogromną rozmaitrśó posiada ozynowni- 
otwo. Czasu mu na to potrzeba, więo oto nno- 
wu odroczono zwołanie ,dnmyu państwowej 
do 15-go marca ter ego styla, intern dc %  go 
marca według europejskiego kalendaria. W  ofla­
gu praw.e trzeob miesięcy uporają się »ędy 
wojenne z buntownikami, upoi aj , ei- z nimi i 
kac; i rozaey, przeznaczeni do transportowa­
nia skazańców na Sybir. Zaledwie niektórzy 
z nieb zdołają zemknąó za granicę, aby tam 
znowu mogli przygotować jakieś nowe swemu 
społeczeństwu masz tzęśoie.

Bo niesioaąSoiem dla narodów żyjących 
pod rosyjskiem bortem była ta zbrojna rewo- 
luoya, którą urządzili sooyaliśoi w Mockwie i 
w kraju nadbałtyckim. Przegrali g n  sprawę 
niotylko swoją, bo takie ogólną wszystkich 
narodów, przyautycn ao rydwanu ozynowni- 
oaego Jespotyrmu. Bewolacya, która grozi, 
lecz n.e \.ybucba, nie pokazuje swych oił, a 
każe się aomyilaó, że one są wolkie, może od­
dań auwuzne usługi społeczeństwu, waloząoeinu 
z rządem, Ricozywićoie też oddawała ji stale 
od cej onwii w roku przetsły n, kiedy kt pżę 
Dałboruki rzeki do oara: „To nie bunt, lecz 
rewoluoya*; po każdym głuchym grzmocie, 
ze powiadają oym nadoiągająoą burzę, pojawiały 
się ukazy, czyniąoe ooraz większe ustępstwa 
narodowi Gdyby rewoiuoyoniżci mieli oboó je­
dnego rozumnego wodwe, do końca nie zmie­
niliby tej taktyki. Ale uniusła iob namiętność, 
a muże przeszli pod komendę agentów prowo- 
k»oyjnyoh czynowi-otwa. Miel; oni tazie mnó­
stwo bron. i amun oyi, że wprost niepodobna 
pojąć, jak mogli dowieźć z zagranicy i rozlo­
kować takie capasy bez wiedzy czynowu iotwa. 
Wolno tecly prrypnszozaó, że ono, szuka.jąo dla 
siebie dobrego wyjścia, przygotowało ten wy- 
bnob, aby zwyoiężyó i zapanoweć. Na ten do­
mysł naprowadza także ta okoliocnośó, że nie 
w calei Bosy i jednoozstnic, lecz tylko w Mo­
skwie w nami totysziej wy n  obla u domo­
wa wojna. Gdyby ten wybuch był krótki, 
jjdyb^ hłys^pJ 1 sgasl, n.nśnaby mniomsó. Ae 
był przypadkowy. Aic trwał on dni ośm, a 
wssystkie zastępy rowoluc^jne w oalej Bosyi 
milczały. Gayż to me wskazuje, że jakby n- 
myślnie inscenizowano zbrCjiią walkę tylko w 
dwóch miejsoaoh, aby rząd, pomimo orAe, swej 
słabości, mógł awyojęZyó? Wr^szoie nie może 
'-yó, aby nikt z kierowników sooy liatyoznycb 
ni wiedział, że w grunoie rzeczy nie mogij 
oni liczyć na pomoo wojska. Wprawdzie bun­
towało się ono w różnych punktach, w izędzie 
jednak przeciw swym komendantom, którzy 
ile  ich karmili, a obobodulli się z nimi okru­
tnie, — nigdzie przeciw carów1 Sooya liści za- 

ipzęli domową wojnę dla osiągnięcia republiki 
demokratycznej. Mogliź przy pusz izaó. że taki 
cel pooob. się wojsuu i ludowi ?

Jest znanym faktem, że podżegacze do 
gwałtownych przewrotów mogą do szaleństwa 
roznamiętnió tłumy, ale gdy już to zrobią, nie 
są w staiiń atrzymaó icb w karbach posłu 
szeństwa. Wówozas lada »gent prowokaoyjny 
pruyioży lont do prochowni. Ta zapewne się 
stało w Moskwie 1 ziemi Łotyszów.

BezDrzykł idua rzeż m ost, w  kfc, w której 
wedle IndSpendanee Eelge padło trapem 5000, 
a wedle /Standardu 22 000 ładzi, nie może od­
dać żadnej usługi spra wie konstytuoyjnej Ona 
może tylko dać zwycięzkiemu rządowi słudze ■ 
nie, że wróoił„ mu jego dawna siła, stąd zaś 
z pewuośoią wytworry się w nim prąd wste­
czny. dążąoy do zdeptania ruonu wolnościo­
wego Wszystko, co wywołuje potrzebę repre- 
zyi, wami tenis reak jyę, mocno stawia ozy- 
nowniotwo, oddala chwilę zwycięstwa konsty- 
tucyi. Staje się to tern powniep że okropno- 
śoi wojny domowej zwykle przerażają ogromny

ogół, tracący majątek podozas Eamiestib, i 
zmeohęoają go do sprawy, którą sam popierał. 
Dodajmy, że ze stanow iska konstytuoyjnegc zu­
pełnie był zbytfcozny mosaiewski wy bnoh, albo­
wiem przed nim o&r jednym ukb»em zmie­
nił przyszłą „dnmę“ z postulutowcj na ustawo* 
dawozą, * drugim ogromnie rozszerzył prawo 
wyborcze.

Bewoluoya głuona, zapowiadająoa się tyl­
ko bły ska wicami, obaliła Bułyg n a , a wy­
niosła W ;ttes o. Dziś rewoluoya pokonana mo­
że obalić W itttgo , a wynieś u szefa o_,y- 
newniotwa — Dusnowa, Bo łupy należą do 
*wy oięzoy.

Jakakolwiek będzie utrata Bosyan, dą­
żących do konstytncyi, nasza Dęd_ie zapewne 
największa. Ona też jsst najpewniejsza. Na 
moskicwskiem pobojowisku stoi tryumfator — 
esynownur. Nogi jego po kostki ugrzęzły w 
_ m w im  bagnie, w podniesionej ręoe trzy­
ma rozwiniętą ohorągiew dawnych porząd­
ków i już woła : „Hejże na Polaków i ży­
dów ! To oni ohuieii strąoió cara, a rozbić Bo­
sy 4 !“ Dzienniki ich powtarzają ten okrryk i 
wyją głosami tłuszczy kozackiej, lecącej z aza- 
blumi jak wioher na bezbronną rzeszę. Przyjdą 
czasy duikiej zemsty! Vo świtaaiu znowu noc 
nastanie.

To zrobili sooyaliści w Bosy — oi lu­
dzie, którzy nigdy i nio nie mają do strace­
nia ' dlatego z nic sem się nie lioaą, nio 
me ważą.

W ypadki węgierskie.
Piezą nam z Pesztu 4 stycznia:
(co) Straszny wypadek w Debreczynio 

przeraził oały naród. Nikt się nie spodziewał 
takiego okruoieństwa, które było tern potwor­
niejsze, że je spokojnie przygotowano i ułożo 
no wszystkie jego n iczegóły. Dziś, gdy to już 
się stało, wszysoy zgodnie przyznają, że tak 
być musiało, jnko skutek trwającego cały rok 
podżegania. Jeżeli okrzyknięto bohaterem na­
rodowym ulioznika, który w twarz plunął , »- 
dnemu nadżnpanowi, i zbierano pieniądze, aby 
takiemu nicponiowi ofiarować dar narodowy; 
jeżrłi Trarsztatem obdarzono ozeL dnika ślusar­
skiego, który innemu nadżupanowi raekł w od­
powiedź na polecenie, aby wyważył drzwi do 
zamkniętego urzędu: ,N ie jestem, jak ty, ało- 
dziejem, abym miał otwierać drzwi me do me­
go mieszkania'': — to nie można się dziwić 
mieszkańcom jjebree^yna, źo aeprsgnęli j *- 
i zoze buroziej wsławić się patryotyzmjm. Gor­
sze to, Ze ułożyła i rozpoozęła tę bestyalną 
■cenę nteligenoya, a polieya o tern wiedaiała. 
Skoro się dowiedzieli miesz ańcy Debreozyna, 
że nadiapanem ich został siary, poważny po­
lityk Gustaw j£ovaos, osłowiek tak skromny, że 
nia obciął żadnych urzędowych powitań, a 
z góry zapowiedział, iż rządowego m ieszkania 
nie zajmie, aby do niego drzwi nie T.rywu,żać, 
natychmiast wysłali do Pesztn szpiegów, aby 
śledzili każdy arok Kovacaa i umówionym te­
legramem dali im znać, którym pociągiem on 
pojadzie i w którym wagonie. Tymczasem sa­
mi przygotowali karawun, zabrudzili go wstręt- 
nem niechlujstwem, sami zaś przytzli na dwo- 
raeo a kastetami i gutaperko’ cmi laskami. 
Z dziką fury ą rzucili się ns ’ *dnego starca, 
obalił: go, tratowali nogami i pokrwawili o- 
kropme. Dotąd działała inteligenoya, a *bsatę 
wykonał motłojh. Zawlókł on po ziemi Ko- 
yaosa do karawanu, do którego zamknął go 
i tak woził po mieście, wyjąc i rycząo koa- 
sathowską pieśń z roku 1848-ego. Z<* złamaną 
ręką, z rozdartym nossm, z dwoma oderwane- 
mi paloami, z okropnemi ranami na głowił, 
leżał ten zemdlały, półnagi starzec na wozie 
pełnym gnoju. A  dokoł. szedł tłnm, ctó r 
wył, śpiewał, wymachiwał drągami i Czasami 
nawet tańczył. To w wieku XX-tym , w środ­
ku Europy! — bo Węgrzy nazywa, •, awćj kraj 
śioakiem Europy. Warte tu przypomnieć, że 
w tym samym Debteozynie podpirywano pe- 
tyoyę ao sejmu w roku i89b-ym, -b y  doma­
gał się od rządu ostrego wystąpienia przeciw 
Turcy i z powodu ówozeanego pogromu Ormian 
w Konstantynopolu. Każdy tłum jest puitem

i-iozyiuem, do którego można wlać tak aamo 
bohaterstwo, j»k  nikozemność, tali same po­
święcenie, juk dziki egoizm. Niezliczone razy 
o tern s ą nrz konano i a- wsne zapominano.

Terr»z przypomniały sobie tę prawdę kot- 
■atbowskie dzienniki i lamentują cad zdaioze- 
niem pospólstwa węgierskiego, żyjącego cd 
roku na torturo wem łożu agi tacy i. Oczywiście 
— zdaniem tyob dzienników — winni są temu 
,,żli doradzoy* Korony. Nieohźeby ohoó trochę 
obwinili także siebie; byłby to dowód, że nie 
ią tak zaślepieni, jak debreozyński motłoch.

Ten niesłyohany wyp»del fatalnie podzia­
łał na idrowie Fejeryarcjo. Już przedtem on 
niodomagel. pc o~rem zs k: debreozyńskism zaj­
ściu położył s..., a lekarze kręoą nad nim gło­
wami. Jednak dziś donioaiy dzienniki, żo Fe- 
jcrvury cierpi na atak reumatyczny. Ale Nem 
tet zapewnia, że bóle reumatyozne opnśoiły 
starego preaydenśa 2 b. m , a po nieszczęściu 
Koyaosa znów on zaniemógł. W  każdym razie 
podróż jego do Wieduia odwołano, a miała tam 
odbyć się narada nad sprawami dotyoząoemi 
porozumienia z koalioyą.

Zresztą rokowanie o porozumienie utknę­
ły w końou grudnia. Stało się to nie z ża- 
Jnyoh zasadniozyuh powodów, le°z dlatego, że 
koalioya nagle zażądała porękawicinago : satys- 
fakoyi za tos iś rodzowis koalioyi doznali w 
Bnrgu osobłego przyjęci* i zamiast narady z 
Cesaruein, atórej się spodziewali, znaleźli się 
przed Monarchą, który zimne im rzekł, ozego 
żąda, poozem iob odprawił. Wiedziano w ca­
łym kraju, że po tym wypadku Apponyi ją­
trzył jeszcze gorliwiej, a Lanffy złośliwie szy­
dził z hrabiego Anarassy ego, stale gc odtąd 
nauywaji o nuiwnjin. Ni; praypuszozano jednak, 
żeby oi panowie, którzy aami sobie dali patent 
n* ojców ojosyzny, choieli tę osobistą spi wę 
n etylko połąozyó z natodową, ale nawet f:wo- 
styę ugody ujS /d -i zależną od osobistej satys- 
fakcyi. Tak jeduak się stało. Były minister p. 
Lu-aos ,uż był doprowadził ao porozumienia; 
zdołano ułożyć preliminarya pokoju na cza. 
trwania traktatów haadlowyoh. Wtem komitet 
wykonwwozy koalioyi — ozy dlatego, &e obciął 
się cofnąć, opy też rzeczywiście mniemał aa 
wiele o swej siie, dość, że zażądał satysfakoyi 
dl* swyoh upokorzonych wodzów. Jak: ej sa­
tysfakcji? jse orderów? Może przyjęcia iob 
w poczet osób przyjmowanych u dworu? Nie. 
Zażądał dyniisyi kilku urzędowy oh dcradzoów 
Korony i to nie węgier ikiob. lecz w-pólryob i 
ausiryackiub. Ocsy^ićc* e p. Lukans odraza się 
oomąl. Nawet p. Wekene, który cd p«wnegu 
czasu oorar bardziej spizyjał koalioyi, oświad- 
ozył jej, śe postępuje jak sialcna.

Układy .ię zerwały, a wodzowie koalioyi 
—■ każdy osobno — lamentów, li przed swymi 
pizyjaoióhiii polityoznymi podozsc noworo­
cznych przy ję nad położeniem bez wyjśoia — 
z winy „kamery lii * wiedeńskiej I Kossuth i 
Apponyi zagrozili nawet, Że mebawom oały 
zatarg będzie nproszozony w ten sposób, iż 
kraj, jau jeden mąż, oświadosy się na unią oso 
bists. B jła  to innemi słowami uapowiedś rewo 
luoyi.

Cóż d»iwnego,. że ludność, rozgoryozona 
fatalnem położeniem wszystkich stosunków i 
zastojem w interesaob, a zawiedziona w na­
dziei* na rychły pokój, wpadła rzeozywiście w 
usposobienie bardzo podnieoone, w takie, które 
objawiło się x  Debreczynio czynem barbarzyń­
skim ! Winna temu koslioya, ją też oskarżają 
o to Madyarzy, okropnie zawstydzeni tym wy­
padkiem.

R orespondemry e.
Wiedeń 4 stj oznu 

(tjprattru « eemef ,nitdty Serbią a Bułgaryąj
.(j) ' Oprawa zawarcia unii oelnej między 

Serb1 1 a B łgaryą, która osikiem niespodzie­
wanie wypłynęła na porządek d .:enn>, wywo­
łała na azi< przerwą w rokowaniaob, jaki. to- 
ozyły zię między delegatami naszei monarobii, 
a pełnomoonikzmi obu tych państw bałkań­
skich co do zawuroia nowych traktatów haa­
dlowyoh. Skutkiem tej mii i zmienia się bowiem 
gruntownie sytuaoya hanalowo-polityozna na

Bałkanie i dlatego musi Austrya dostosować 
swoje warunki do tej zmienionej sytuaoyi. Obe- 
onie otrzymrło jnż ministerstwo dpraw -ag. 
nioznyoh od dyplomatycznych przedstawicieli 
naszej monarchi w Belgradzie i Sofii wyozer- 
pnjąue informaoye, dotyczące zawartego wła­
śnie sojuszt celnego wraz z dosłownym toas­
tem traktatu sojuszowego i dopiero po prze- 
stndyowaniu tyoh dokumentów zapadnie deoy- 
zya, ozj rokowania traktatowe z Serbią i Buł- 
garyą będą w dalszym cif.gu prowadzone i . e- 
Jy to bidzie miało miejsce. Wedle sprawozda­
nia poselstw w Beigrad-ie i Sofii, unia oelua 
m ędzy Serbią a Bułgarys trwać ma na razie 
do kohea roku 1917 W  tym okresie wolno 
wprowadzać z jednego psństwa do aingiego bez 
opłaty żadnego cła wszystkie towary, z wyją­
tkiem takich, które stanowią praedmiot mono­
poli pań .twowyoh.

w jednym punkcie, i to bardzo ważnym, 
zwłaszoz. dla naszej monarobii, różnią się *a- 
saaniozo informaoye belgraazkie od sofijskioh. 
Oto w serbskim „skacie traztatu ma być podo 
bno wyraźnie zastrzeżone, że unie oelna nie 
obejmuje także obrotu handlowego bydłem 
między oba państwami i że praeto od bydła 
bułgarskiego, wprowadzanego do Serbii, opła- 
oao należy oło w dotyohozasowej wysozosoi 
Natomiast wedle doniesień z Sofi , uwolnienie 
od ceł, wypływająoe z ztwarcia unii. rozciągać 
się ma także na bydło .arówno serbskie; jak i 
bułgarskie. Sprzeozność tę tłomaozą tu sodis 
w ten no.sób, że Serbia przyznała muże w ceo- 
ryi uwolnienie od cła dis bydła uprowadzanego 
z Bmgsryi, wszelako nit zdecydowała się je- 
Bzoec zawrzeć z nią kouwenoyi weterynarskiej, 
przez co owo teoretyczne uwolnienie traci 
wszelką praktyczną wartośó

Cu s:ę ty ozy powodów, które skłoniły rzą­
dy bułgarski i serbski do zawarcia tej unii, to 
zdaje się, że deoydująoym był tu wzgląd nz 
uapewmenie w przyszłości jakiego takiego pola 
zbytu dla zboża, pochodzącego z oba tyoh 
państw bałkańskich, gdyż eksport jego do tyoh 
krajów, do których ono dotychczas było wywo­
żone, będzie w przyszłości nadzwyczajnie utru­
dniony. Kraj. m tym i ną, jak wiadomo, Austro- 
Węgry i Nicmoy, a w obu tyob państwaob u- 
stauowiono nowe taryfy oelne, podwyższające 
kolosalnie dotychozasowe oła zoożowe i nazna­
czono cła minimalne, poniżej których nie wol­
no rejśó ioh rządom w tr&ktai c i haućlowyoh, 
ani też nie wolno im przyznawać żadnych nlg 
w tak zwanym obiooie granicznym, z których
0 oi państwa, a zwłaszcza Serbia w obrocie
1 Anetrc Węgremi w wydatnej mierze korzy­
stała. Owoż zacŁcdci*i ubawa, że wobec tyob 
zmienionyoł warunzi t  rolnioy zerbsoy i l J- 
garscy nie będą mogli wywozić nada- swego 
zboża do Austryi i Niemiec, albo też będą zmu­
szeni robić ogromne ustępstwa na oenie Eks­
port naś zboża z obu tyob państw jest duzy: 
Serbia np. wywozi corocznie mniej więcej pią­
tą część całego twego zl ioru puzenioy, nadto 
zneozne iloic jęozn ienia, owaa i przeszłe 
600.000 centnarów metryoznych knkurudzy. 
Cała t nadwyżka produkoyi krajowej znajdo­
wała dotyohozas łatwy zbyt w Auatro-Węgi/eob 
i w Niemozeoh poniewa1 iae w przyszłości 
granioe obu tych puństw będą przez cła mini­
malne praw,e zamknięte, praeto musiał rząd 
belgradzki starać s;ą o wyszuzanie dla zboża 
seibokiego urogi do takich krajów, w któryoh 
me pobierają żadnych oeł abokowyob, albo tyl­
ko nardzo nitL'e. Krajami, w których nie ma 
ceł abożowyoh, są Anglia, Belgia i Holandya. 
Drogą lądowe ji dnak zboże serbskie nie m ;ż« 
jią dostać do tyoh krajów bet opłaty ols cre- 
setą koszta transportu byłyby z* wielkie, na­
tomiast przez z&waroie unii celnej z Bołgaryą 
będą mogli rolnicy serbscy odtąd wysyłać swo­
je aboże do portów bułgarskich, a stamtąd o- 
krętami do Anglii Belgii i Holandyi gizie 
bułgarska pszenica juć od kilku lat zdobywa 
sobie stopniowo pole zbytu.

Niebawem pokaże się, ozy to zawaroie 
serbsko-fcułgarskiej urii oelnej wpłynie na zmia­
nę warunków, jakie ś ca wiać* będą Bulgarja i 
Serbia naszej monarobii w dalszych rokowa- 
rnaoi Te warunki boa.em, jakie dotychczas

iśtafcłżfroi d-^legaoi obu tyoh państw, były abso- 
lutnie niomoźliwe do przyjęcia Bnłgarya np, 
żądała ni mniej ni w ęoej tylko niemal zupeł- 
nogc otwaroia granicy Aoetro-Węgier ula im­
portu bydła bulgar.kiego. a mniej wtęoej tego 
samego dni ‘ gała się Serbia ala swojej niero- 
gaoi Eny, ^ zamian aaf za to ofiarowany oba 
państwa sylko pewne ko no esy s celne dla aa 
dryaokich wyrobów przemysło-ryoh, które je­
dni k tracą wszelką wartość w obeo tego, iż 
takie uami honoesye przyśni ły jut Serbia i 
Bułj arya przemysłowi riemiookiumu o wie­
le silniejsrama od anstryaokiego.

V edie ostatnion depesz z Sofii, sobranie 
ulgarjkie na wczorajsi.om posiedzeniu przyję­

li 1 bez- de Daty przei uklamacyę traktat jojazsr1 
oelnegc między Serbią a Bułgaryą. Podnieść 
też w końcu na.eży i tę okoliczność, że przez 
czas trwania tej unii celntj tj. pc konieo roku 
ł91/, obowiązywać będzie także unia monetar­
na między tern. państwami i ża serbskie mo­
nety przyjmowane będą wszędzie w Binga- 
ryi, a bułgwikie w Berbii-

Co i o czem piszą.
Moskwa jest to dt-wne miasto, złocona z 

małych, parterowych domków i niesjrońozenii 
długich, sasroślob ulic. Zaledwie w lainym 
śro bu ma ona trochę domów paropiętrowych 
i kilkanaście wielhioh I  lóynków febrycznych,— 
re'szta zaś to wieś, ogromna, naiwiękoaa na 
awieeie wieś, a me miasto. Oozywiśoie w ta- 
Lioj wsi rewoluoyr nie mogła się ndać, wiec 
tylko podziwiać należy męstwo tyob powstan- 
ouw rosyjskich, którzy potrafili tyle dni sta­
wiać opór regularnej armii.

1 Jlefconista Ctam zwied.ii/ Moskwę przed 
Kuku laty i opowiada nam o mej bardsC sąj- 
mująoe szosegóły. Oto są słowa je g o :

luesahołem w Hoskwiu na s.ałka Aptskar- 
•kim. Zaułka tego nie zalicsonoby most, nigdsie 
do ulio mibjukich, aidsąo jego drewniane domki 
parterowe, podobne do blokhauiów, jegc wieesyste 
Uoto j klaayomą ssosę w miejsce bruku. Dokoła 
dolski takie »sme. Dopiero na rogu jaśniały 
■bytkiem arohitektoniuinym budynki parterowe, 
lecs murowane. Jessose dalej, prsy linii tramwaju, 
saosynaiy się mieuiać r nimi trsypiętrcve ko- 
ssary, dsieloue długiem:’ piseutrseniami pusłegi 
gruntu.

: Wogóle nie widać w Moskwie tego pęda
w górę, który rolnie w miarę drośuuia gruntu, sa- 
eyptja Warssuwę esterop.etrowcmi kamienioemi. e 
w Nowym Jorku tworiy diapsose nieba- Wyjąwssy 
ecntrrni miasta, kamienice sięgają dwóch pięter, 
cięśoi.j jednego, «sęsio śadnego A place I Kolo­
salne przeetrsen b ■ który ob nie sostałoby połowy 
i r innem mleeoie, tak lndnem i hendlovrum, jJr 
Moskwa, leoc enropejskiem. Widać to nawet a tea­
trach. Opera — a pseudoklaujosną kwadrygą na 
froncie — gmach prsepae* ist> r posiada fotela osta- 
wiene tik sseroko, iś zmieściłoby tię icb dwa rasy 
więcej. Miejsci w Moskwie nie braknie.

To teś miasto, rosrsncons ns ogromnej prse. 
■trseni, nio konoentruji się, nie rośnie wzwył. 
Godzin lrogi doróbką z dworca smoleńjkiego ne 
_azguisś j ; dwie godziny bez mała tramwajem z Pre- 
ozieteaki linią okrężną i środkiem miasta na dwo- 
rsec karski — oto „śiedni kurs11. A tramwaje, 
ósjś elektryczne, wowozas drapały się po siedmiu 
czy wię-aj psgóikacu prawosławnego Bzymu za 
pomocą koni. Ogrcmne wozy z imperyzłami, de 
tego w miarę potrzeby od dwóch do sześoia po­
tężnych szkap, dżwigajęcycŁ na grzbieoic cnłopa- 

„w stajcnnyoh, wobeo których nasz poganiacz od 
pługa uda sałby dystynkoyę pazia. N» dule towa- 
rzye~.vo mieezane: damskie i męskie. Na gerse, 
na wysokożri Łez mała pierwszego piętra — trzj 
kopiejkowa drnżyna męska: od bouiaka do postaoi 
w satłuszozonym armiakn, ostrzyżonej okrągło, 
z potężni, brodą, która schyla się w pokłonach 
przed każdym cynobrowym dacliem i słotą kopułą. 
„Zgadnij, kto siedzi obok nao!u — szepnął raz 
mój towarzysz. „Kto?* — „Ten w brudnej czapie? 
To knpieo taki a taki. Gdybyś mógł zajrzeć do 
kstłuazozoaego pngilarest, który ma w enolewie... 
Jest tam ze uto tysięcy rabli“ .

Włażę jial osarodzii iskiego pngilaruaa obracał 
tymczasem w paioacb trzykopieikowy bilet jazdy
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(D o k u ń o e o n -e ).

Otóż zasadą oo do te i własności było, żo 
ziemia należy do sułtaua, a to, cc na ziemi ro- 
śhie, do )ego lenników. Begowie więo do iure 
byli tylko jakoby wieczystymi atierżu. wcami 
ziemi rodzajem lenników padysiaoha. Ziemię 
zwoją odnajmowali (wolej m zrosrtą ohłopom) 
kmetom, którzy mieli wszelkie ciężary ponosić, 
a proos uiszczania poaasków ltp. rząoowi, swe­
mu bogowi dziesiątą ozęść wszelkich plonow 
oddawać. Ten zyjtam dziesięciny zac_ ' ił się 
i dziś, tak w odniesienia do własności dzier. a- 
wionef od begów, jak i do wypłaty podatków 
rsądowyon ł grantów, we wł&cnem pos.adaniu 
rolnika będących.

Tylko di wne składanie azies epiny in na­
tura ustąpiło mniej prymitywnej formie za­
miany na ekwiwalent pieniężny, jeżeli dzie­
sięcinę się jako rządowy podatek uiszcza.

Ten brak opodatkowania grantu — a tyl­
ko opodatkowanie proaukoyi rome; „brutto", 
jest oięźkim hamulcem rozwoju intensywniej­
szego tejże produkoyi. Chłop bośniaoki — itaa 
dośó leniwy — rozumnje sobie, że wszelki 
wysiłek praoy zwiększy wprawdzie jego do- 

lody brutto, ale też z niob teru większą ozęść 
c Idać będaie musiał rządowi. Oceniają zaś je ­
go przypuszczalne dochody, oiągle koutrolrją-

oy go inspektorowie podatkowi, któryoh czyn 
nolo nawet przy idealnej objektywnośui urga- 
nów fiskusa zniecierpliwić musi opodatkowa­
ny oh nieustannym wglądaniem i drobiazgowym 
nadzorem.

Dzierżawiący od beja ziemię — kmet — 
również mu dziesięoinę mazoza, jak wspomnia­
no w naturze, lecz również j j k  i ten. co wprost 
poaatki opłaca, me oho# kosztem uwej praoy 
_rugioh bogaoio. Ogranioza p^acę około ro 
do minimum i wol. jakimś drobnym przemy­
słem swe Joohody pomnażać, gdyż z i ej 
daniny akłaaaó nie potraebuje. Sadzi więo 
śliwai, których utrzymanie praoy nie wymaga 
pasie pô  „plai inaoh“ i ugorach małe, nieabyt 
mlekoi ijne bj,dło. a gt jiuww uprawia nie wie­
le i liohu. óck i dawniej bywało; konserwa­
tyzm Dizyrodi ony rolnika je*t jeszcze jednym 
ozynnikiem, który popiera lenistwo wsohodnie

Choć drobny, domowy przemysł wobec 
importu zachodniej, masowej prodakcyi, mar­
nieje, ohoó nowe stosunki niepozws lałyby po­
zostawać w dawnom farnient ihłop cierpi 
biedę, zwala na „nowe ozasy“ odpowiedzial­
ność za nią, a do iutensywniejszej praoy rolnej 
wziąć się nie ma oohotj, a po uzęśoi i środków i 
znajomości rzeczy mu brak.

Zuaozne ouszary, własnością rządu będą­
ce, w półuoonej, urodzajniejsze, ozęśor Bośnii 
położone, leżały też zdawna odłogiem. Przy­
czyniała się do tego bliskość granioj.

Po za Saw^ leżało Pogranicze wojskowe, 
tu przedmurze Austry. przed nawałą ture- 
oką; teren dawnyoh up»rtyoh walk i n*-
jaadów.

Bok 186a-ty zniósł pograuioze, a miecz 
Solimanów zardzewiał, me marsy się władaoy 
wiemyoh zagrażać potężnej sąsiadce—Austryi-

Leoz nowe instytuoye, nowe stosunki, po­
mału tylko łamią wiekowe zwyozs je, pomału 
tylko przekstałcają tię narody i kraje. Tak i 
kraj nad Sawą „Pasayi f  nn, zaludniał się 
szybko, pług zamałó użyźniał w.ekowe ugory 

ołtańskie, a obecni . raądowe.
To też rząd bośniaoki postarał się o ręce 

do uprawy tej roli, o większy doohód z niej i 
z podatków.

Hektar gruntu wydzierżawiał ea lat 10 
za opłatą korony rocznej tenufry. Po iat&uh dzie­
sięciu, steli dzierżawca rzeczywiście ęę rolę 
uprawiał, przeohodzJa w wieozystą, bezpłatną 
dzierżawę.

Oriedlili się, ten?’ degodnemi warunkami 
zwabieni: Czesi, N'emoy — a najwięcej Pola- 
oy i Buaini 5

Polaoy nietylko Galioyi, przeważnie z 
Mazurów, ale i z Wołynia i ziem zabranych. 
C’ ootatni przysali w onasie rugów rosyjsŁoh 
w roku 1896 i 1897.

Bząd bośniaoki iob chętnie przyjął i oni 
oi .ekiwrnia w ichprroowitośoi i rolmozem uzdol­
nieniu położone, uspraw.ealiwili.

Jakim cpoiobem, ohłop z pod Wio- 
dzLmierza wołyńskiego, o roli rozdawanej 
we w Bośnu się dowiedział, to tylko to zami­
łowanie naszego ludu do ron i własnego ka­
wałka ziemi, wyjaśnić może. Starałem się 
r ioh stosunkami i potrzebami zapoznać — bo 
i o tej wysepce cncnograficanej p-m-ętaó war­
to. Tem więcej, że i,e osady, w zwartej grupie 
zamknięte nie znają tendencji do wynarodo­
wienia się, a wiem. kościołowi kstoliokie- 
mu .nirno, ze xięży jako też nauczycieli pol­
skich nie mają woale.

Oo lat Lilka odwiedza wprawdzie kulonie 
polskie X . Czerm i-k i, kapłan najzacniejszy i 
gorąoj patryota, ale też to i jedyny duohowny 
tam polski, a który tylko sporadycznie się zja­
wia w kilkuletni oh odstępach.

Episkopat semjewski zaś zanadto ;est 
kroacko-narodowym. by me ohoiał assymilacyi 
z kroaokim eleme .tern przez tak potężne ozyn- 
niki jak: xiądz i szkoła popierać.

Jeżeli zatem nie bryzie pomocy w tym 
kierunku, wynarodow ią się nasi tutejsi koloni- 
toi zupełnie. A  szkoda ich, bo ohou nirliozc . 
ale dzielnym i pw oowitym żywiołem koloniza- 
oyjnym się okazali. Bi ąd .oh ceni, macznie 
mn: !i; zaś Bnuuów, którzy z szyzmatyoLo- 
serbską ludnością asymilnją się b»rduo łatwo 
oo woale w zamiarach rządu nie leży.

Ta grupii ’ rtasnie z uerb.^o-szyzmatyoka 
nie małą trudność w rozwiązaniu kwesty! bo­

śniackiej stanowi.
Jak wyżej zaznaosyłem — ioh ideały na- 

roduwo-poiit oi ne si wprost przeoiwne intere­
som raądu. Ioh zer dążnościom do urzeczywi­
stnienia yuh ideałów, zawsze będą stawały 
na przeszkodaie Aus„ro-TVęgry. ‘Wiedzą o tem 
ouie rłrony. Wiedział o tem ten, który był 
pereonińkaoyą rządu w Bośnii, oziowiek, który 
tyj oddany cały uksrtołoeniu i przekształceniu 
Bośnii według ew j.h  planów, meopaitych na 
rewlnyoh poustawaoh, utopistycznyoh, ale z że­
lazną energią w ozyn, w życie, oboó nierzz 
icmeryoznie wprowadzonych. Człowiek, któ­

remu nio. po koniec życia, nie zdołało wytłu­
maczyć, że jego p: aoe jest gonieniem beżowo- 
onem mirażów, który cyfry i fakta z zaoicujm 
ugorem iptymiaty do swyoh fantazyi naginał. 
Człowiekiem tym był Beniamin Ki_ilay.

Nie można mówić o działalnośoi rządu w 
Bośnii i o stosunku ege do ludnożoi w ostat- 
niem Ją srówieku bez uwzględnienia japa- 
trywać i zam rów tej tak wybitnej indywi­
dualności jak Kallaya, któremu jakkolwiek i 
sądzi go historya jako męża stanu i ekonomi­
sty, nikt braku szozerej z najczystszego prze­
konania płynącej praoj i zupełnej beeintere- 
sownośoi odmówić nie może.

P r o s i m y

przed zakapnem mebli, dywanów, portier, firanek, 
chodników, tapet, kołder j pościeli

dwleJzlż na* łaskawie!

S p ó ł k a  t a p ? c e r ó w  l w o w s k i c h
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t PRZEGLĄD i  Isift 6 styoenia 1906.
i imil papierosa o lapacha ńniemołliwiejącym są­
siedztwo inne, jak pod wiatr. Na płaca Teatral­
nym wysiadł. Zapewne poszedł do olbrzymiej re- 
■tanracyi Tiestowa nbió interes prsy obiedsie 
i „oozyszozonej*. Potem wyjdzie, gwizdnie na „trój­
ką" i rsnci dwadzieścia pięó rubli aa kura w tych 
■ankaoh dywanem wysłanych, zaprzężonych w trzy 
esarne szatany, pędzące jak samochód. A w kie­
szeni będzie miał rachunek za obiad, za cały sa­
mowar herbaty i za potłuczone z rozkoszy lustra. 
Jadąo koło kapliczki „Iwierskiej Bogomatiery* wy­
bije kilka pokłonów w saniach, wystawi na mróz 
karzącą się czuprynę i będzie równocześnie prze­
żuwał wspomnienia jakiegoś kolosalnego oszustwa,
lub pomodli się o pomoc do „Iwierskiej" w no-
wem, które ma na myśli. Mimowoli przypomina się 
włoski bandyta przed obrazem Madonny, Obaj tak 
samo naiwni, chytrzy i bez skrupułów. Obaj też 
mają zbliżony rodzaj pobożności „Gdy mi się uda 
oszukaó na milion — dam dwakroó na dom przy­
tułku". Podobno, jak tam słyszałem, wypędzenie 
śyaów s Moskwy było także dziełem kupców, 
obawiających się konkurenoyi. Mojem zdaniem, 
żydzi to powinni byli uciekać "przed takiem są­
siedztwem. __________

Me wdzięczność kobieca.
Stary zrzęda, nadsyłam da:eze uwagi o pra­

wie wyborczem dla kobiet. Wprawdzie dotąd 
żadna % pań, na przeszło 3 miliony kobiet w 
samej Galioyi, nie podziękowała mi za podnie­
sienie ioh sprawy i postawienie jej na porząd­
ku dziennym, uczynią to może później, kiedy 
rzeos ważna i sprawiedliwa weźmie pomyślny 
obrót. Iaaotej stracę ooh tę do dalszego dzia­
łania. A jest o ozem pomyśleć I Pomyślcie 
tylko: Taka panna dr. Mira Flora Ogórek, 
która złożyła egzamina państwowe z medyoy- 
ny pośród 300 medyoynierek (jak statystyka 
ponoza, jedna na trzysta osiąga taki dyplom), 
nie będzie mieó prawa głosowania, a śmieciarz 
i kanalais w 24 tym roku żyoia, analfabeta, 
będzie rozstrzygać o sprawach polityki pań­
stwowej. To gruba ironia 1 Albo ja straciłem 
zmysły, albo straoili je oi, którzy takie prawo 
pragną przeprowadzić. Niechby już zaprowa­
dzono prawo głosowania równe i t. d., ale po 
pierwsze: dla mężozyzn żonatych, to rseoz zu­
pełnie zmienia; po wtóre: przed śoną nie taj­
ne; reszta już pójdzie gładko. Dalej: prawo 
głosowania muszą mieć kobiety od 17-go rokn 
żyoia, bo do tego każda ohętnie się przyzna, 
dalej trudno. Na seryo mówię, a gdyby na­
wet moje projekta wydawały się byó niedo- 
rseoznośoią, to proszę pamiętać, że Sokrates 
u Platona nawet w najgrubszej niedorzeozno- 
śoi i najniedorzeozniejszem twierdzenia zawsze 
upatrzył bodaj oień prawdy; odszukajoież tę 
iskrę prawdy, którzy niedorzeoznośoią n&zwie- 
oie me je zdanie. Szanowne Panie! wyrządzają 
wam największą krzywdę, odbierając prawo gło­
sowania. Upomnijoie się najprzód legalnie : 
złoicie komitet i roipooznijoie agitaoye!

Pro/. Św.

Jeden dzień w Warszawie.
Bolesław Prus w swej kronice, którą sta­

le teras drukuje Tygodnik ilustrowany, tak opi 
soje wypadki jednego dnia w Warsaawie:

Pozwoli ozytelnik, że na wieozną rzeczy 
pamiątkę, ku naaoe i uoiesze naszyoh potom 
ków, opowiem, w jaki sposób przepędzamy obe­
cnie dzień w Warszawie.

0  ma rano- Służąca przynosi pisma. „Pro­
szę pana, oCroz powieasiai, Se wągi* dziś nie 
przywiozą bo lurmani arobili strejk... A ohło- 
pak z Kurytra mówi, że od poniedziałku bę­
dzie jeszoze gorzej, bo zastrejkują wszysoy...®

ósma z minutami. Czytam pisma- Jedno 
saohęca nas do nsnnięoia szyldów rosyjsko- 
polskioh i sawieszenia tylko polskioh. Nie 
znam się na robotach szyldziarskioh, przypusz­
czam jednak, że taka przeróbka kosztowałaby 
Warszawę z 50 tysięoy, albo i ze sto tysięcy 
rnbli. Gzy więo nie należałoby trochę za- 
osekaó ?...

No, ohwała Bogul... Kurzy dla nienmieją- 
oyoh ozytaó... Macierz Polaka... Uniwersytet 
ludowy... Projekty te dowodzą, że aietyiko ro­
zumiemy nasze potrzeby, ale i potrafimy dla 
nioh pracow. ó... Nieohże was Bóg błogosławi, 
a naród nieob kooha was wzzystkioh, którzy 
dajeoie mieszkania, pieniądze, a najbardziej — 
praoę dla tych naszyoh biednyoh braci, o któ- 
ryoh przez kilkadziesiąt lat nietylko mówić, 
ale nawet myśleć nie było wolno...

Godzina dziesiąta. Do pokoju wpada dzie- 
wnoha z płaczem. „Proszę pana, po mieśoie 
chodzą jakieś kobiety i wypędzają sługi na 
wiec..." („ Wypędzają..." — pyszna ilnstraoya 
wolności i poszanowania osób!,..)

— W takim razie będziemy mieli wieo sług...
— Ale 1.. kiedy sługi chowają się po stry- 

ohacb i piwnicach...
— Czegóż one chowają się?...
— Boją się!... Kto ioh wie, oo to są za ko­

biety i gdzie nas zeohoą prowadzić ?...
Południe. Wyohodzimy na miasto. Przed 

bramą stoi dwu chłopczyków z koszem. Odpo- 
ozywąjąo, 12-letni mówi do 14-letniego:

— Ty jesteś P. P. S. z ja  8. D... sooyal-de- 
mokrata...

Mija ioh 13-lebni i woła:
— Czołem!..
— Czołem!... — odpowiadają obaj.

Nie widzę w tern nio złego, ale... skąd 
nauozyli się tyoh rzeczy ?

Między pierwszą a drugę w południe. 
Przeohodząo nlioą Szpitalną, słyszę w kierun­
ku Zgody jakiś wrzask... ryki... świstania... Je­
dni mówią, że to „pepeesy" i „esdeki" wypra­
wiają kocią muzykę Gońcowi, który już tak 
do podobnych owaoyj przywykł, że kiedy 
nie ma kooiej muzyki, redakoya nie może 
pisać... Drudzy twierdzą, że jakieś ohłopozy- 
ki nieco żywszego usposobienia zatrzymują 
doróżkarzy, każą im wracać do domów, a 
nieposłusznym krają nożami budy i fartuohy..

— Bywa i gorzej — wtrąoił inny przeoho- 
dzień. — Przed pół godziną widziałem, że 
jakiś młodzik walił w twarz siwego doróż- 
karza!

Ufff!... to jnż ohyba zanadto poglądowa 
nanka poszanowania osobistośoi. W  Londynie, 
Paryżu, Znryohn, a nawet w Berlinie i W ie­
dnia, gdyby kto ośmielił się w taki sposób 
apostołować swoje polityczne przekonania, ohy­
ba nie wyszedłby żywym, jeżeli nie z rąk do- 
różkarza, to jego kolegów, a nawet publiczno- 
śoi. U nas jednak...

Godzina droga w cukierni. Na zapytanie, 
oo słyohać ? Odpowiadają:

— Zdarzył aię głupi wypadek!... Gromada 
ohłopoów, posądzając innego ohłopoa o szpiego­
stwo (!), ścigała go przez kilka u lic , wypę- 
dziła go z kościoła, gdzie się schronił, a aa-

reszcie, dopadłszy go w jakiejś bramie, pokłu­
ła nożami!

— I on się nie tłómaozy ?
— Owszem, nawet klęoząo prosi, ażeby za­

pytano o niego takioh a takioh ludzi, których 
wskazywał adresy...

— W ięc naprawdę był szpiegiem?
— Ani mu się śniło!
— A więo ?
— Więo ma pan przykład, jak wygląda 

„sprawiedliwość ludowa*.
Godzina piąta, w domu. Dyń!... dyń!... 

slyuhać niecierpliwe dzwonienie... Słnżąoa o- 
twiera drzwi, ale, na szczęście, nie zdejmuje 
łańcuszka. Za drzwiami stoi kilkn panów i 
w natarozywy sposób żądają, ażeby ioh wpu­
szczono do mieszkania.

— Niema pana... niema pana... -• tłómaozy 
słnżąoa.

— Rano niema, wieczorem niema, więo kie­
dy będzie ?... — odpowiada jeden z panów to­
nem nie oznaozająoym człowieka o wersalekioh 
manieraoh. — Przychodzimy po składkę z ko­
mitetu...

— A  — jeżeli z komitetu... w takim raaie
pan jest.

— Z jakiegoś to komitetu, łaskawi pano­
wie?... Bo ja także jestem z komitatu i sam 
ohętnie przyjmę od panów składkę...

Panowie łagodnieją, a jeden z nioh wydo­
bywa podarty, zabrudzony i zatłuszozony pa- 
papier z jakiemiś nazwiskami. Na tej szmaoie 
widać świeżutką pieosątkę, pomimo której go­
spodarz odpowiada :

— Moi panowie, wiem, gdzie mam dawać, 
koma dawać i na co. Przypominań nie potrze­
buję, a takim „dowodom", z jakim przyszliśoie, 
nie wierzę .. Dobranoc.

Panowie odohodzą, miotająo pogróżki. 
Znam ludzi spokojnych, którzy, dzięki tego ro­
dzaju wizytom, przyjmują nieznanych gośoi — 
z rewolwerem w kieszeni.

— I cóż pan robi z tym rewolwerem ? — za­
pytałem jednego.

— Co?... Wie pan, że Łaoy gośoie bardzo 
ozęsto przychodzą uzbrojeni. Otóż, gdybym u 
którego dostrzegł rnoh podejrzany, wypalę mu 
w łeb.

Zimno przeszło mi po kośoiaoh, bo wiem, 
że ten zrobi, oo powiedział. Pośpieszam jednak 
dodać, że każdy wolny obywatel: Amerykanin, 
Anglik, Sswajoar itp. zrobiłby to samo. Wolni 
obywatele nie lubią, żeby napadano ioh we 
własnem mieszkaniu i w dodatku straszono,

Ósma wieczorem. Służąca znowu wbiega 
zadyssana:

— Proszę państwa, jaoyś mężczyźni przyszli 
do stróża i kazali mu strajkować >...

— Jakże to on ma strajkować ?...
— Powiedzieli, żeby nie zapalał światła w 

kamienioy, ażeby wyszedł i nie zamykał bramy 
na noo...

— W ięc bramy nie zamykać i światła po­
gasić. Dobrze... A gdy przyjdą złodzieje, to oo ?...

Jeżeli do powyższych spostrzeżeń doda­
m y : poohody dzieoi, do których od czasu do 
ozssu strzela wojsko, a nareszoie jeżeli doda­
my, że... mogą stanąć wodooiągi, będziemy 
mieli, "mniej więcej, kompletny bukiet „wra­
żeń", których w ciągu dnia doznaje przeciętny 
obywatel warszawski, pod ozoigodnemi hasłami 
wolności, równości i braterstwa...

Boleotam Prus.

Wypadki w Bosyi
Moskwa. Gen. gubernator Dubasow ogła­

sza wyczerpujące sprawor-danie o ostatnich 
wypadkach w Moskwie Powiedziano tam, że 
po kięsoe zadanej dma 28 grudnia z. r., bandy 
rewolnoyjne, pusługująo się koleją, która jesa- 
oze do 29 grudnia była w ioh rękaoh, rompo- 
ozęły noieozkę. Obeonie bandy są zupełnie roz­
bite. Zacięty opór powstańców zmusił do uży- 
oia artyleryi, jednakże starano się praytem o 
oobronę źyoia i mienia spokojnych obywateli. 
Niektóre fabryki, w sprawozdaniu wymienione, 
zostały przez ogień artyleryi zniszczone. Po 
poddaniu się powstańców wstrzymano akoyę 
wojenną; oały dzień obrócono wyłąoznie na 
opróżnienie z kobiet i dzieci dzielnicy, w któ­
rej walczono. Dnia 3 stycznia wojsko walkę 
zakończyło. Sprawozdanie w końcu podnosi, że 
rozmaite dzienniki żaliły się na wojsko, iż 
okazywało nadzwyczajną zaoiekłośó’ i srogość. 
Zarzuty te, których oczywistym oelem jest 
zerwanie węzłów, łąoząoyoh naród a wojskiem 
i oozernienie armii, nie sasłngnją nawet na 
sprostowanie. Gubernator zwraca nwage człon­
ków prasy przychylnej, że żołnierze, którzy w 
tyoh wyjątkowych stosunkach musieli przeoho 
dzió straszną walkę, któryoh ncznoia wahały 
się między obowiązkiem względem ojczyzny, a 
miłośoią do rodaków, nie mogli zawsze zacho­
wywać jednakowej równowagi i zimnej krwi. 
Mimo to generał gubernator uważa za swój 
obowiązek wystawić wojska świadeotwo, że 
pod żadnym względem nie przekroczyło gra­
nic, wytkniętych mu przez obowiązek żołnier­
ski i przez przysięgę na sztandar.

Petersburg. Car rozkazał wydać generał 
gubernatorowi moskiewskiemu 100.000 rnbli do 
dyspczyoyi, oelem rozdzielenia między lndność 
oierpiąoą niedostatek skutkiem ostatnich roz­
ruchów.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Ruch w mieśoie przybrał cha­

rakter normalny. Po mieśoie krążą mniej gęste 
patrole, a posterunki artyleryi pośoiągano. Mi­
mo to publioznośó nie ufa tym objawom zakoń­
czenia strejku.

Na drodze nadwiślańskiej przy wiorście 
135 wysadzono w powietrze most siedmiosą- 
żniowy. Na staoyi Skarżyska niewiadomy 
sprawca położył trupem naozelnika maga sy­
nów, inżyniera Srnbę. Dziś w nooy usiłowano 
dokonać napadu celem zniszczenia mostu, ale 
zamach się me udał. Wozoraj w nooy na sta­
oyi Wierzbno splądrowano urząd stacyjny, zni­
szczono księgi, papiery, przyrządy telegraficzne 
i telefoniczne. Nazajutrz podobno napad ten 
powtórzono. Dalej aresztowano trzech urzędni­
ków na staoyi kolei nadwiślańskiej za porzu­
cenie pracy i pozostawienie staoyi bez oświe­
tlenia. Również aresztowano kilku innyoh u- 
rzędników na kolei Nadwiślańskiej, oo się pra­
ktykuje tendenoyjnie, aby wszystkie posterun­
ki obsadzić Rosyanami.

W  Pabianicach niewyśledeeui sprawcy za­
strzelili sekretarza policyi Gedlera.

Łódź. Wczoraj we wszystkich fabrykach 
podjęto pracę. Banki i sklepy otwarte. Tram­
waj kursuje. Strejk można uważać za ukończo­
ny. Miasto przybiera wygląd normalny.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 6 stycznia.

(mterpcMcye — oprawa tramwaju konnego).
Na wstępie wozorajszego posiedzenia Ra­

dy miejskiej pan prezydent Michalski odozytał 
list prezydenta miasta Krakowa pana Leo, 
zapraszający naszą Radę miejską do wzięcia 
ndsiału w konferenoyi, która się odbędzie 13 
bm. w Krakowie w sprawie założenia krajowe­
go towarzystwa turystycznego. Uohwalono wziąć 
udsiał w tej konferenayi i jako delegata wy­
słać i. dra Lisiewioza. — Następnie r. dr. 
Wasung wystąpił z interpelaoyą w następują­
cej sprawie. Oto prezydyum miasta, przesyła­
ją0 dyrektorowi teatru miejskiego panu Pawli­
kowskiemu ogłoszenie urzędowe o rozpisaniu 
konkursu na teatr, dołączyło do tego list, za­
wierający w gorąoych wyrazach wypowiedzia­
ne zaproszenie do współubiegania się o teatr. 
Interpelująoy podnosi, iż tego rodzaju wystą­
pienie prezydyum wygląda na przesądzenie 
z góry rezultatu konkursu i jest dlatego nie 
na miejsou. — Pan prezydent odpowiedział, iż 
wysłał ten list ze względów kurtuazyi. Nie jest 
on przesądzeniem sprawy, bo deoyzya nie za­
leży od prezydyum, które list wysłało, lecz od 
całej Rady. — R, Hudeo zapytuje, kiedy przyj 
dzie przed Radę sprawa reformy wyborów do 
Rady miejskiej ? Pan Michalski odpowiedział, 
iż sprawy tak ważnej nie można traktować na­
gle. Należy zgromadzić wszystkie potrzebne 
materyały. Wobeo tego r. Hudeo zażądał, by 
na następnem posiedzenia komisya-matka przy­
szła z proposycyą wyboru specyalnej komisyi 
dla sprawy reformy. ordynacyi wyborczej. R. 
Rydel przyrzekł, ie  'zgłosi odpowiedni wniosek 
w tej komisyi. — R. dr. Lilien interpelował 
prezydynm w sprawie miejskiego taniego opa­
łu. Interpelująoy wskazuje na ooraa to liczniej­
sze skargi na administraoyę tego opału i twier­
dzi, że dzieją się nadużyoia przez masową 
sprzedaż drzewa sklepikarzom i że tego tanie­
go opalu miejskiego prawie nigdzie dostać nie 
można. — P. Miohalski odparł, iż zadaniem in- 
etytnoyi taniego opałn jest tylko regulować ce­
ny opałn w mieście. Co do rzekomych nadużyć, 
to przyrzekł poetaraó się o ioh usunięoie.

Z  porządkn dziennego Rada załatwiła re­
sztę paragrafów regulaminu o utrzymywaniu 
porządkn i czystośoi w mieśoie. Przyjęto je 
po myśli propozyoyi referenta r. dra Mahla

0 8 8  pro. więcej niż w Galioyi, na Szląskn 
40 1 pro. t. j. o 4 pro. więcej niż w Galioyi. 
Prawie taki sam procent obszaru kraju, jak 
w Galioyi, przypada na własność tabularną 
w Czechach i w Saloburgu, a mianowicie w 
Czeohach 356 pro. zaś w Saloburgu 35*2 prc. 
W  innyoh krajach Austryi na własność wielką 
przypada procent mniejszy, niż w Galioyi;
1 tak: na Morawach 32'5 pro., w Austryi dol­
nej 275 pro., w Styryi 24'9 prc., w Austryi 
górnej 22'9 pro,, w Dałmaoyi tylko 3 pro., a 
w Pobrzeżn 8 pro., w Krainie 16 pro,; * w koń- 
ou w Tyrolu 23 pro., a w Karyntyi 25 pro., 
lecz zauważyć należy, że w tyoh dwóoh osta­
tnich oyfrac-h mieszosą się także dobra od 100 
do 200 ha obszarn i od 100 do 200 kor. ro- 
oznego podatku gruntowego.

W e wszystkioh niemal krajaoh austrya- 
ckich we własnośoi tabularnej przeważają go­
spodarstwa lasowe. Z reguły też do własnośoi 
wielkiej należy więoej niż połowa wszystkioh 
lasów w kraju. Największy prooent lasów w 
kraju posiada własność wielka na Szląskn, a 
mianowicie 81 proo., następnie na Morawach 
79 proo,, w Galioyi To proc., w Czeohach 7 a 
proo., na Bukowinie 71 proo., w Salcbargu 69 
proc., w Austryi dolnej 53 proc., w Austryi 
górnej 48 proo., w Styryi 36 proo., w Karyn­
tyi 36 proo., w Krainie 28 proo., w Tyrolu 
26 proo., na Pobrzeżu 13 proo.. w Dałmaoyi 
3 proc. Największy prooent innych gruntów 
należy do własności wielkiej na Bukowinie, a 
mianowicie 25 proc., następnie w Galicyi 21 
proc., w Czechach 20 proo., na Szląskn 18pro., 
na Morawach l ł  proo., w Saloburgu 14 proc., 
w Austryi dolnej 13 proo., w Styryi 13 proo., 
w Austryi górnej tylko 9 prooent.

Gdy porównujemy stosunek nietabularnej 
własności naszego kraju z tą samą własnośoią 
innyoh krajów auetryacŁich, uderza nas prze- 
dewszystkiem to, co już raz, omawiając gali­
cyjskie stosunki drobnej własnośoi, podnieśliśmy 
z naoiskiem, mianowicie bardzo mała w Gali­
oyi liczba wielkich, samoistnych gospodarczo 
własności chłopskich o obszarze od 20 do 100 
ha. Galicya jest największym w Austryi kra­
jem koronnym, a mimo to posiada tylko 10.700 
takich gospodarstw włościańskich, podczas gdy 
Czechy posiadają ich (okrągło) 39.000, trzykro­
tnie od Galioyi mniejsze Morawy 18.700, ró­
wnież trzykrotnie od Galicyi mniejsze: Anstrya 
dolna 18.300 i Styrya 13.700. Zaś Anatrye gór-

l dodano tylko postanowienia, iż markizy' na, która zajmuje obszar 7* wielkośoi Galioyi 
nad oknami sklepów mają byo umieszoza- ma tafcich wielkich włościańskich gospodarstw 
ne na wysokośoi oo najmniej 2 5 metra nad 15.400.
trotoarem.

Następnie pod obrady przyszła sprawa 
tramwaju konnego. Referent r. dr. Loewen- 
stein przedstawił historyę targów gminy z To­
warzystwem tryesteńskiem, ntrzymującem we 
Lwowie tramwaj konny. Pierwotnie to Towa­
rzystwo zaofiarowało gminie wykupno swojej 
konoesyi za 1,500.000 koron. Komiaya zapro­
ponowała zapłaoić 800.000 koron. Rada uchwa­
liła w zasadzie ohęó kupna, lecz jako mazimum 
oeny oznaczyła 600.000 ktron. Na tern po raz 
pierwszy przerwano rokowania. Później To­
warzystwo zrobiło ponownie propozycyę i zgo­
dziło się na to, że miejska komisja zbadała 
jego księgi i raohnnki. Wówczas po długioh 
targaoh komisja wspólnie z Towarzystwem 
oznaozyła oenę wyknpua na 900.000 kor. Tę 
propozycyę odrznoiła Rada w ozerwcn 1904 r. 
Dotąd nad tą sprawą w Radzie więoej nie dy­
skutowano. Obeonie Towarzystwo wniosło do 
Rauy prośbę u ae*wolenie aamiany siły pocią­
gowej konnej na elektryczną. W  zamian za 
to, ohoe się T r warzystwo zobowiązać: wybu­
dować nowy tor, taki sam, jak ma miejska ko­
lej elektryczna, tak, by wozy z jednego toru 
mogły przychodzić na drugi; nie żąda przedłu­
żenia konoesyi po za r. 1929, ohce uznać 
prawo gminy do krzyżowania szyn i obowią­
zuje się siłę elektryozną za odpowiednią opła­
tą brać z miejskiej elektrowni. W  sprawie tej 
prośby podnosi komisya, iż zamiar Towarzy­
stwa kosztownej budowy torów i zaknnna od 
powiednie»o parku wagonów bez przedłużenia 
konoesyi najlepiej wskaznje, za jak rentowne 
przedsięwzięcie Towarzystwo uważa tramwaj 
elektryozny. Wobeo tego komisya wnosi: 
prośbie Towarzystwa odmówić — i domaga się 
od Rady dyrektywy: po pierwsze, ozy wyto­
czyć pozew o nznanie prawa krzyżowania 
szyn, po wtóre, ozy podjąć rokowania o ku­
pno tramwaju konnego ?

R. dr. Lilien przemawiał gorąoo przeoiw 
wnioskowi komisyi. Wprawdzie uznać należy, 
że gmina winna posiadać w swoim rękn środ­
ki komnnikaoyi, a jednak wobeo tego, że To­
warzystwo ohoe gminę wyręozyć w dwumiliono­
wym wydatku, należy bezwarunkowo jego pro­
śbie zadosyć uosynić, a zastrzedz tylko dwa 
warnnki, oprócz przez Towarzystwo już zapro­
ponowanych, a mianowicie, że po upływie kon­
oesyi tory i park wagonów przejdą na wła­
sność miasta i że od torów Towarzystwa wolno 
jest miastu budować odgałęzienia.

R. Laskownioki podniósł, iż dyskusya ja ­
wna w tej sprawie jest eksperymentem niebez­
piecznym, a to z tej przyczyny, że z niej do 
wie się Towarzystwo, jakie w tej sprawie pa­
nuje w Radzie usposobienie. "Wobec tego r. La­
skownioki domaga się zamknięcia dysknsyi. 
Wniosek ten opadł. — R. Ihnatowicz zapropo­
nował, by przed roztrząsaniem propozycji T o­
warzystwa zastanowić się nad tern, ozy nie mo- 
żn&by teraz przez ulice, przez które przechodzi 
tramwaj konny, niezależnie od rnchn tego 
tramwaj0, zaprowadzić komunikacyi zapomocą 
wielkich automobilów. — R. Feldstein radził 
naprzód traktować o kupno, a potem rozstrzą- 
shć prośbę Towarzystwa. — Wywody r. d-ra 
Liliana poparli rr. Neuman, Mikołajski i Pa­
włowski, saś za wnioskiem komisyi o odmowę 
prośbie Towarzystwa przemawiali rr. Hndeo 
i Bataglia.

O wpół do dziesiątej zabrakło na sali 
kompletn; tedy dyskusję przerwano, a pan 
prezydent zamknął posiedzenie.

Własność ziemska w Galicyi
I w Innych krajach w Austryi.

Według ostatniego spisu własnośoi tabu­
larnej, sporządzonego w roku 1902, było w Ga­
lioyi 1972 właśoicieli tabularnych posiadają­
cych dobra większe nad 200 ha i opłaoająoych 
więoej jak 200 kor. rooznie rządowego podatku 
gruntowego. Właściciele oi posiadali 78 pro. 
wszystkioh lasów w kraju, 21’1 pro. innyoh 
rozmaitych gruntów, zaś 86'1 pro. obsram ca- 
1’ go kraju, nie licząc dóbr publicznych. W ię­
kszy prooe: t niż ten piooent w Galicyi przy* 
pada na własność wielką na Bukowinie i 
na Szląskn. Na Bukowinie przypada na wielką 
własność 449 pro. całego obszaru kraju, czyli

Natomiast widzimy w Galioyi wielką 
liczbę drobny oh, karłowyoh przeważnie, go­
spodarstw włościańskich o obszarze 2 — 6 ha. 
W Galioyi mamy takich małych gospodarstw 
404.000, w Czeohach zaś 110.000, na Mora­
wach 54.000, w Styryi 36,000, w Austryi dolnej 
30.0v0, w Austryi górnej 16 700. — W  Galicyi 
i na Bukowinie liczba małych (2 — 5 ha) go­
spodarstw włościańskich jest dwa razy więk­
szą, niż liozba średnioh gospodarstw włośoiań- 
skich (od 5 do 20 ha obszarn), natomiast w 
Czechach, na Morawach, w Austryi dclnej i 
górnej, jako też w Saloburgu i w Styryi jest 
wręoz przeciwnie, a mianowicie liczba średnioh 
gospodarstw znaoznie przewyższa liczbę ma­
łych. To też fizyognomia stosunków agrarnych 
w tyoh krajach jest wręoz inną u drobnej 
własności, niż w Galicyi. I tak w Galioyi na 
wielkie (20— 100 ha) gospodarstwa włościań­
skie przypada tylko 6'7 prc . jałego obszara 
kraju Natomiast w Austryi górnej przypada 
40 7 prc., w Styryi 807 prc, w Austryi dol­
nej 80-2 pro., w Czechach 23 7 pro,, w Salo­
burgu 21 prc., na Szląskn 20 pro. i na Mora­
wach 19 prc. A znów odwrotnie na małe 
(2 — 5 ha) gospodarstwa włcśoiańskie przypa­
da w Galicyi 198 prc. całego obszarn kraju, 
zaś na Szląsku 8 7 prc., na Morawaoh 7’8 pro., 
w Czeehaoh 6 8 prc., w Austryi dolnej 5 pro., 
w Styryi również 6 prc., w Austryi górnej 
43  pro., a w Saloburgu tylko 1-2 pro.

Jak widzimy tedy pod względem podzia­
łu własnośoi drobnej, nasze stosunki agrarne 
w porównaniu ze stosunkami innyoh krajów w 
Austryi nazwać należy fatalnemi. Natomiast, 
oo dotyczy podziała własnośoi tabnlarnej, to 
pod wieloma względami stosnnki nasze po­
myślniejsze są niż w innyoh krajaoh. I tak 
widzimy z tabeli statystycznych, że procent 
obszaru oałego kraju, jaki przypada na średnią 
(500—2000 ha) własność tabularną jest prze­
ważnie większy niż w innyoh krajach Austryi, 
zaś zupełnie normalnym jest prooent przypa­
dający na wielką własność tabularną (2000— 
6000 ha) jak też prooent przypadający na la- 
tyfnndya (większe nad 5000 ha).

I tak na średnią własność tabularną przy­
pada w Galioyi 11*7 prc., zaś w Saloburgu 
9 8  pro., na Szląsku 7 3 prc., w Austryi Dol­
nej 6 8  pro., w Styryi 6 pro., w Czeehaoh 
6 prc., na Morawaoh 49  pro., zaś w Austryi 
górnej 2 2  pro. — Na wielką własność ziem 
ską w kompleksach wyżej 2000 ha ziemi, 
przypada w Galicyi 23 2 pro., podczas g d y  
w Saloburgu przypada 37 pro., a na Szląskn 
308 pro., w innyoh zaś krajach Austryi przy­
pada : w Czechach 28 pro., na Morawaoh 26 6 
pro., w Styryi 20 prc., w Austryi górnej 196 

i Austryi dolnej 17‘7 pro.

ksandrowi Póiyokiemi * Dąbrowy prsy wyższym 
sądzie krajowym w Krakowie, oraz zamianował 
adjunktami: adwokata kraj. dr. Jakóba Lehrfreun- 
da w Zatorze i auskultantów Franciszka Wisłockie­
go w Dąbrowej, Juliana Kryplewskiego w Żrbnie 
i dr, Otiaara BognlskiCgo v» Przeworsku,-

Prezydyum krajowej Dyrekcji skarbu 1“ -iia- 
nowało: starszego ofioyała ołoweg', Bolesława
Kirchnera, starszym kontrolerem clonym; oficjała/ 
cłowego Gustawa Mojseo^icza starszym oficyałemj 
ołowym, dalej kontroluj^06®0 BS7Stenta cłowego 
Emila Słobodziana i asystenta cłowego Stanisławą 
Chntkowskiego oficjałami cłowymi; wresaoie pro-1 
wisoryoznego asystenta cłowego Aleksandra Ruj 
dnickiego i praktykanta cłowego Józefa Sawickie­
go kontrolującymi asyatentami cłowymi. (

Drugi koncert muzyki polskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 7 b. m. w sali Sokoła. Koncert 
rozpocznie orkiestra pod batntą p. Konopacka poe­
matem symfonicznym Z. Noskowskiego „Step", po-
czem prof. M. Wolfsthal wykona koncert skrzypco­
wy D-moll (Allegro, Romans; Finale alla Zingara) 
H. Wieniawskiego.

Jako trzeci i czwarty punkt programu od­
śpiewają: p, Calyasówna p i e Ś D i  Chopina i p. Bor­
kowski Moniusoki „Trzech Budrysów* (w inetru-

pro.

K R O N I K A .
Lwów 5 stycznia.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki i radzoa 
dworu Wacław Zaleski wyjechali wczoraj na kilka 
dni w sprawach urzędowych do Wiednia.

Minister dla Galicyi dr. Pięfak zachorował 
ciężko nu influenzę. Wedle niektórych doniesień 
wywiązało się już nawet zapalenie płuc.

Prowincyał 00. Jezuitów X. Ledóohowski 
T. J. przyjechał do Lwowa.

Inspektor krajowy szpitali dr. Jan Stella
Sawicki przeszedł w stan spoozyn"i.

Ślub. W kościele 00. Jozuitów ~ e Lwowie 
odbędzie się dnia 11 b. m. ślub p any Niny, córki 
Edwarda Oczosalskiego i Olgi z SoiaŻBkich Oozo- 
salskiej-Cetner, z kr. Arturem Sumińskim, synem 
śp. Artura i Julii * PiwDiokich.

Dar. A rcyksiąłę Fryderyk przeznaoaył na 
rzecz austryackiego i węgierskiego Czerwonego 
krzyża po 20.000 koron

Galerya dla pań. Lewa galerya w sali p o­
siedzeń lwowskiej Rady miejskiej zarezerwowaną 
aoetała od teraz wyłącznie tylko dla pań.

Przeniesienia. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przeniósł adjnnktów sądowych : dr. Pio­
tra Kosmana z Zatora do Andrychowa, Augusta 
Turowicza z Przeworska do Białej, Stanisława 
Chytrosia z Żabna do Mielca; nadał posady adjnn­
któw : Ludwikowi Osuchowskiemn z wyższego są­
du krajowego krakowskiego w Tarnobrzegu i Ale

mentacyi L. Popławskiego). Koncert zakończy „Chór 
akademicki" wykonaniem pieśni Indowych w ukła­
dzie J. Galla i M. Swieiyńskiego. Poozątek jak 
zwykle o godzinie pół do 6 po poł.

Pojawienie się na estradzie koncertowej arty­
stów tak sympatycznych publiczności lwowtkiej, a 
tak rzadko dającyoh aię słyszeć, jak prof, M. Wolf­
sthal i p. Borkowski, niechybnie zapewni powodze­
nie niedzielnego koncertu, występ zaś młodej i nie­
zwykle utalentowanej śpiewaczki p, 8. Calyasówny 
z pewnością podniesie artystyczny poziom produ­
kcji.

Zamknięcie synodu lwowskiego miało prae-
bieg uroczysty. O godzinie 8 z rana odprawił X. 
metropolita Szeptycki w katedrze św. Jura wielką 
liturgię, poozem zajął miejsce na tronie. Ducho­
wieństwo synodalne stanęło w ohórze, między 
stallami kanonicznemi, a sekretarze odczytywali 
uohwaly synodu, które członkowie tegoż przyjmo­
wali kolejno. Po tym akoie X. metropolita wygło­
sił do zebranych podniosłą przemowę, zagrzewając 
duchowieństwo do dalszej pracy dla dobra cerkwi, 
narodu ruskiego i ojczyzny. X. metropolita wyra­
ził nadzieję, śe cerkiew znajdzie opa.oie ń. szero­
kich masach ludu, ale ku temu potrzebną jezt zo- 
lidarność duchowieństwa i poświęcenie, się dla ludu. 
W końcu dziękował X. metropolita uczestnikom 
synodu, ii w krótkim ozaeie, zgodnie i bez naj­
mniejszego nieporozumienia załatwili szereg wa­
żnych spraw i przyjęli na się różne obowiązki. 
Urocsystośó zakończyła eię odśpiewaniem hymnu 
„Ciebie Boga chwalimy". Na synod nadesłane *o- 
stały dwa telegramy : jeden od Ojca św., a drngi 
z oesarekiej kanoelaryi gabinetowej, na ręce X. 
metropolity Szeptyofeiego. Cesarz „■ aaezególniej- 
szem zadowoleniem przyjmuje do wiadomości za­
pewnienia wiernopoddańcze X. metropolity i syno­
du dyeoezyalnego i wyraśa aa nie najwyższe po­
dziękowanie".

Zamordowani* narodowego demokraty 
przez SOCyalistów. Z Warszawy donoszą do 
Ctasu. śe socyaliśoi wściekli za to, śe im się nie 
udało urządzić strejku powszechnego, poczynają 
mordować tych robotników kolejowych, którzy ener­
gicznie występowali przeciwko strejkowi, i tak we 
wtorek zamordowali trzema wystrzałami rewolwe­
rowymi Karola Piotrowskiego, robotnika pracują- 

a cego w warsztatach kolejowych za to, że na wszyst­
kioh zgromadzeniach przemawiał praeciwko strejko- 
■wi powczechnsmu i wykazywał, jak zgubnym on 
jest dla kraju naszego. Zamordowany osierocił 
żonę i troje dzieci. Pisma warszawskie zbierają 
składki dla tych biednych sierót, pasywająo je 
„dziećmi narodu".

Za Inioyatywą X. biskupa Roppa zawiązało 
się w Wilnie strontictwo katolickie, mające za za­
danie zwalczać agitaoyę socjalistyczną. Do stron­
nictwa zapisało eię mnóstwo osób z inteligencji 
wileńskiej, a także wielu właśoicieli dóbr na 
Litwie.

Festyn na lodzie. Towarzystwo łyżwiarskie 
nrządza na Stawach Panieńskich w niedzielę 7-go 
styoznia festyn na lodzie, przy efektach świetlnych 
i prsy odgłosie pełnej kapeli mnzyki wojskowej. 
Podczas festynu odbędą się ewolucye najlepszych 
łyświarek i łyżwiarzy w oświetleniu ogni bengal­
skich. Mimo macanych kositów oeD y wstępu po­
zostają nie amienione.

Nietolerancya religijna. Piszą nam z Bóbrki: 
Polacy w Wybranówoe nie meją kościoła, gdyś 
zbudowany przez śp. Maurycego hr. Łosia bardzo 
piękny kośoiół w stylu romańskim wewnątrz z na­
pisami polskiemi, Matką Boską Częstochowską 
w wielkim ołtarzu, położony w parku obok pałacu 
hr. Fredrów, etał się parafią grecko-katolicką. Wy- 
branówka należy do parafii łaó. w Sokołówce, odda­
lonej prseszło 8 kim., do której należy jeszcze 14 
innych miejsoowośoi, W tak rozległej i stosunkowo 
licznej parafii pracował jeden tylko xiądz polski; 
nic też dziwnego, iż liozba jego parafian praez 
zrnszczenie topniała, tak, że np. w Dziewiętnikaoh 
nie ma już prawie ani jednej polskiej rędziny wio- 
ńoiuńskiej. Z polecenia X. arcyb. Bilczewakiego 
xięia Misjonarze z Sokołówki gorliwie proboszczo­
wi pomagają, objeżdżając oo tygodnia 14 szkół In­
dowych, które dawniej xiędza n<e widziały; przeto 
stosnnki obecne w parafii zmieniły się na lepsze. 
W kościele w Wybranówce łaó. nabożeństwa od­
prawiane byó nieBtety nie mogą, ponieważ ruski 
paroch z Rynieo oerkiewnych zabrania ziężom pol­
skim wstępu do cerkwi. Dowodem tego następujący 
fakt autentyczny:

Na kilka dni przed świętami Bożego Naro­
dzenia grono oaób imieniem tych wszystkich Pola­
ków, którzy do kościoła parafialnego udać się nie 
mo8Ii| prosili przełożonego XX. Misyonarzy, by 
wysłał jednego kapłana w dniu Bożego Narodzenia 
ze Mszą św. Przełośony XX. Misyonarzy ohętnie 
się zgodził na propozycyę, uczynił to jednak zale- 
śnem od pozwolenia ruskiego proboszcza. 1

W tym celu proszono proboszcza ruskiego o 
pozwolenie otworzenia oerkwi, lecz otrzymano od­
powiedź odmowną. Wobec tego zwrócono zię tele­
graficznie do metropolity X. Szeptyckiego o pozwo­
lenie otwarcia cerkwi, lecz gdy trzeciego dnia po 
wysłaniu depeszy, tj. w dzień wigilii, odpowiedzi 
żadnej nie było, udano się telegraficznie do X. ar­
cybiskupa Bilczewskiego o pozwolenie odprawienia 
Mszy polowej. Jakoż istotnie zezwolenie odwrotnie 
nadeszło i X. superior odprawił nabożeństwo w tu­
tejszej „Czytelni". Lioznie zebranej ludności nie 
mógł pomieścić szcznpły lokal; to teś większa po­
łowa ludzi zajęła sień, ganek lub atała na dworze 
i nie mogła kapłana widzieć, ani słyszeć jego 
przemowy.

Postępowanie ruskiego parocha, który juro 
eaduco odmówił w dnia największej uroczystości 
chrześcijańskiej wstępu do świątyni, ufundowanej 
przez Polaka, choó na podstawie „konkordyi" po­
winien był to uczynić, do śywego dotknęło nawet 
najobojętniejszych. Już eama „konkordya" npra

i
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wnia daohu„iefist.7o obu obrządków do odprawiania 
nabożeństw w kośoio<aoh- a ocego Bas ni sawsso 
korzystają; nie było bowom wyprdka, by im gc. 
ecu DObci oamowiono i nie wpuszczono do kościoła. 
Gayby enalog.ozny wypadek zdarzył się rns ciemu 
x gazety ruskie a akompaniamentem lóiuyeh
Blattś™ uderzyłyby na „Lachów* i na „butc, pol­
ską". Polacy w Wybranówoe czują się pokrzywdze­
ni ; jtarają się wysauKaO akt fur dacj ,ny, i wnoszą 
odpowiedni memo.yał dc wiedzy duchownej.

Samobójstwo. Bziair.j w nocy w kos »r»oh 
ułanów przy ul. Łyozakowakiej wystrzałem a na­
rt binu odebrał aebie iyois niejaki Albin Lisowsai, 
liczący lat 29, z zawodu rymarz, kapral rezerwo­
wy, wtóry się zgłosił do służby wojskowej jakc 
rymarz.

Zaburzenii w Winnikach- Donieśliśmy już 
wczoraj o tem, że wśród robotników w iabryoe 
tytonia w Winnikach pannje wielkie wzburzenie 
■ powodu dokonywanych tam aresztowań. Szcze­
gólnie dotknęło ich wielce aresztowanie werkmi- 
strzó-' Wilczyńskiego i Mtjowskiego, których u- 
waiaji; aa niewinnych, a pozostawienie na wolne) 
stopie asystenta Ozerwińokiego, o którym są prze­
konani, B) dopnszczał się kradzieży. Ody w gru­
dniu wyszły nt jaw nieporządki w faoryce Winni­
ckiej i rozpoczęto u joj funkoyonaryuszów rewizye, 
dokonano jej takie w domu owego asystenta. 
Najpierw jednak przeszukano porój jego teścia, 
który obok mieszkał. Z chwili tej miałr skorzy­
stać żona Czerwińskiego, która podobno wyniosła 
ze swego mieszkania spory pakiet tytoniu i okryła 
go pod mostem. MiJli to widzieć stojący w pobliżu 
żrndarm i wójt, którzy też z raz po jej odejścia 
wyci lgnęli tytoń z ukryci-. Oprócz tego znaleziono 
w mieszkaniu p Czerwińskiego prceczło 25 klgr 
tytonin salaohetnegu gatunkn. P. Czerwiński tłu­
maczył się, ie znaleziony n niego tytoń jest pra 
wnie nabyty, albowiem jako urzędnik fabryki po­
bierał przepisaną iloió tytoniu, a ponieważ nie 
pali, mógł nagromadzić v lększy zapas. Tłómaeze 
Din temu dano wiarę i p. Czerwiński pełnił dalej 
obowiązki w fabryce.

Robotnicy saohowali się •• obeo tego fkktn 
biernie, a oburzenie ich ■rodziło się wówosas, gdy 
zaaresztowano dozorcy Majewskiego, który cieszył 
się wśród nioh wielką sympatyą, Przytem ten Ma- 
jeweki jezt człowiekiem biednym i nieszczęśliwym. 
Ma 6-cioro dzieci, s tych najmłodsze oięiko chore; 
rówaieł chora jest inna jego, która niedawno prze­
szła operaoyę w lwowukim uspitalu, a nadto Ma­
jewski ntrzymnje staruszkę m-tkę Owóż w o śro­
dę— j.k  to już pisaliśmy — gdy się robotnicy do­
wiedzieli o jego aresztowania, nie chcieli pójśó do 
praoy, lecz zgromadzeni na dziedzińcu fabryki wo­
łali o uwolnienie Majewskiego, a aresztowanie 
Czerwińskiego. Nawet przybyoie żandarmów i ko­
misarze Rterostw p. Tebinki nie uspokoiło ich i 
wrócili do praoy dopiero wtedy, gaj p. Czerwiń­
ski opuścił Winniki. Tego smiego dnia wyjechał 
i sędzia śledczy p Fianke do Łwuwa, gdzie ma 
przedłożyć Izbie radnej wniosek o wypuszczenie ns 
' olpą stopę Majewskiego.

eozoreai odbyli robotnicy fabryczni zgroma­
dzenie w obecności posła Breitera, który wysłał do 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości p Albina 
teiegram, aby sprawę zbadał i zarządził inny spo­
sób prowadzenia ńledztwa. Robotnicy uchwalili do­
magać się usunięcia p. Czerwińsku gu i wypu- 
szozenia z więzienia śledczego tych, których ro­
dziny pozostają w nędzy. Gdyby do dziś wieozoru 
nie załatwiano ich żyozeń, postanowiono rozpocząć 
we wtorek strejk. Wybrano zarazem komitet, zło­
żony ■ 5 robotnic i 5 robotników, którzy wczoraj 
ndali aię do dyrekcji zakładu i prwedłożyli u- 

■ chwały zpromadjenii.. Oświadczyli oni, *e nie my­
ślą bronió złodziei, ale zzozegółnie Majewskiego 
Wilczyńskiego uważają za ładzi niewinnych 
uczciwych i dlatego proszą • wypuszczenie ich na 
wolną stopę. Dyrektor p. Kohler oświadczył, ie 
będzie się rtarai zad.iśó uczynić ich Życzeniom, 
byleby tylko zachowali ilię spokojnie.

Jrtzcze o Łazarzu oszusole. Donieśliśmy 
przed kilku dniami o zdemaskowania i srdownen. 
ukaraniu Łazarza Krężela z Ustrobny, który jak­
kolwiek młody i zdrowy, przos kilka ostatn.ch lat 
iył z miłosierdzia, publicznego. wysilając się tylko 
na układanib wzruszających mseratów do pism i 
listów do osób prywatnych. Jeden z czytelników 
naszych, zamieszkałych we Lwowie, nadesłał nam 
daie jeden a listów, jakie od tego oszusta otrzymy­
wał regularnie przez lat kilka, oraz recepisy pocz­
towe na znak, ie posyłał mu pieniądze, List ten 
bardzo charakterystyczny podajemy to w .-Miłości.

rochwalony Jeznr Ghrystpi ,
Wielmoiuy Famę I

Jak więzień przyknty do łoza boleści od 12 
lat cierpię na rozstroj mougowy, opony mózgowej 
i mózgu, a zatem bez możliwości uleczenia. W ro­
ku 1895 naponiewierałem aię po sapitalacn na­
stępnie leczyłem się przez 6 tygodni ua klinice w 
Krakowi, lecz pokazało się, ie widmo choroby do­
piero mię ze śmiercią opuści. Ten co zarabiał na 
iycie 4 członków rodziny, stał się ciężarem dl* 
nwych najbliższych, a na domiar biedy żona wy­
czerpana nibdustatkifltt od paru lat nie jest zdolną 
do zarobkowania. Starszy syn w terminie, 18-letni 
i 1 1 -letnia córka w domn. Ubóstwo i nędza nasza 
do tego stopnia wzrastają, iż nie mamy mieszka  ̂
nia, ani się czem pożywić, ani ogrzać. Okoliczni 
naoczni świadkowie w początkach mei choroby 
wspomagali mię, obecnie zobojętnieli i nio nie da­
ją, lecz Bóg dobry zaopiekuje się tymi, którymi 
Indzie pogardzają. V} przededniu Bożego Narodze­
nia płynie do Ciebie WPanie gorąca prośba, racz 
podaó nam rsczodrobliwą dłoń swoją, a datek dla 
biednego poautnika, - równać się będzie Mszy św. 
W zamian za ofiarę, proszę się polecić moim mo­
dlitwom, a Bóg je wysłucha, bo On na biednych 
roział największe duchowe łaski swoje. Rozpacz, 
nędza i uporczywa choroba riech. ) będą usprawie­
dliwieniem niniejszej prośby, która jeśli i rą rasą 
nie będzie odmowną, posłuży mi tylko do wzmo­
cnienia nrigłębszej w modlitwach wdzięczności Oby 
Pan Jezus narodzony, którego pamiątkę wkrótce 
obchodzić będziemy, raczył zesłać na WPanr trwałe 
■zczęśoib i pobłogosławił Dcm i całą Jego rodzinę. 
Słowa te nłyną E n< .szczerszego serca wraz z •- 
płataiem i z życzeniem wesołych świąt.

Sprrważone być może przez urząd gminny 
w Ustrobnej.
Z największą czcią całuję Twe Wiel. Pinie ręce

niegodny sługa 
Łaeart Kręta

Adres na przyjmowanie datków: c. k. Urząd 
pocztowy i telegraficzny w Polance Karol.

Zdaje .wm się, ie Dyrekoya poczt powinna 
wytoczyć śledztwo urzędowi pocztowemu w Polan­
ce za to, że pouiął się przyjmować dla owego o- 
aznsta pieniądze i ujatwiał mu tym sposobem wy­
zyskiwanie miłosierdzia ludzkiego. Publiczność zaś 
powinna się mieć na baczności przed tymi, itórzy 
we wzruszająoo ułożonych inserataoh prósz o 
wsparoie. °rawd*iwie godna wsparcia obooy pole­
cają redakcyi" same od siebie, nie w mseratach, 
lecs w kronice.

Śledztwo wytoczone p. Wi L. Wiktoro

Wi właśoicielorr instytut i dentystycznego we Lwo­
wie z pcwodu śmieroi śp. Chorzowskiego wykazało, 
jak nam donoszą, zupełni, bezpodstawność zarzutów 
mu robionyoh, jsitoby ów ńp. Charsewjki umaił wsku­
tek zatracie podczas operacyi z zęcem.

Zamach eamobójozy. Z Wiednia donoszą, 
ie rsdzos tamtejszego magiLtrsta Kiensst, rzucił 
się pod tramwaj elektryczny i odniósł ciężkie po­
kaleczenie. W kieszeni desoerr.ta znaleziono liat 
donoszący, i i  popełnił malwersację i dlatego od­
biera aobie iycie. Tymczasem przeprowadzone szkou- 
trnm wykazało, i i  nie popełnił ładnej malwersaeyi. 
Sprawa ta jest wielce tajemniczą.

Na wystawę i wiec kucharski, które się 
odbędą w Wiedniu w czasie cd 5—9 b. m., wyje­
chali ze Lirowa jako dolegaoi Towarzystwu kuch­
mistrzów „Zgoda", pp. 8zczepan Hrankowaki, Jan 
Wnuk, Józtf Kordyk, kucharz Koła lit.-art. i Mie­
czysław Kondraczyk. Mają oni z.miar zaproduko- 
w ł ć  7 bm. kuchnię polsko-rusko litowi ką. W cza­
sie wystawy tej oibędnie cię wiec Hustryackich 
kuchmistrzów, na którym omawianą będzie sprawa 
fachów go uzdolnienia i żądania od r*ądu uznania 
kucharstwa jako przemysłu, podległ jąoego ustawie 
prsemyslowej.

Na trzyota rubli kary skazany został dyre­
ktor Filharmonii warjaawskiej, p. AleZsaudai Raioh- 
man, a na sto rnbli jej kapelmistrz p. Cielewicz, 
za to, ie pozwolili orkiestrze Filharmonii zagrać 
dnia 17 grndnia hymn „Boże coś Polskę*.

Wychodźcy z Rosyi, jak nam donoszą, pa­
dają często ofiarą wyzysku rozmaitych oszustów 
w naszem mieńcie, lub też niepohamowanej chciwo­
ści rozmaitych spekulantów. W Krakowie utwo­
rzono komitet, który opiekuje aię wychodźcami. 
Moieby i wo Lwowie zajęto się utworzeniem takie­
go komitetu.

Lekceważenie, publiczności pi zez iwow 
Ski urząd pocztowy. Mamy do zanotowania na 
stepujący fakt. Jedne, z naszych prennme.atorek 
pr.i Ł. nadała w Łubkowie przekazem pie­
niądze na prenumeratę Preegłądu w sobotę dnia
80 grudnia. Prsekas ten odszedł do Lwowie dnia
81 go grndnia i  Łubkowa.

Tu leżał parę dni i wreszcie dnia B-gc sty­
cznia nrząd lwowski odesłał go napowrót do Łub­
kowa dlntego, ie pocztmistiz Łubkowski wypeł­
niając ten przekaz, pominął jakąś formalność. 
Z Łubkowa wyekspedyował go ponownie dnia 4 
i tycznia i dogiero dnia 5 stycznia doięozono go 
administracji Preegłądu. Tym sposobem pieniądze 
wysłrne z oddalonego o jakie 20 mil od Lwowa, 
Łubkowa, spełniły swoje zadanie w tym samym 
czasie, w kim spełniłyuy je, gdyby je w/ułano 
z oddalonego o kilkaset mil Mad/ytu lab Lisbony

Rozumiemy, ie poozta mufli przestrzegać te­
go, aby pocztmietrae wypełniali wszystkie formal­
ności na przekazaeh. Ale dlaczego dokonywa się 
ta kosztem publiczności, a nie tych poostmiatrzów, 
którzy saniedDują swojo obowiązki V

Skuteczność ogłoszeń. Nie ma chyba w dzi, 
siejszych czas-ch człowieka, któryby wątpił w Bku 
teczność ogłoszeń. Anonsowanie jest jednak sztuką, 
wymagającą od tego. kto ją wykonywa, dowcipu, 
siły przekony wania, rozumu, a nawet — psycho­
logii Obywatel, uciekający się do ogłoszeń, osią­
gnie sfiromny tylko skutek, jeżeli mu są nieznane 
tajni ci duszy ludzkiej. Dowodzi tego następujące 
zdarzenie, opowiedziane w Monthly Beview: Pe­
wien kupiec londyński zgubił w kościele podczas 
kazania całkiem nowy parasol, na którym znleiało 
ma bardsO wiele ze względów natury sentymen­
talnej. Celem odzyskan.a parasola umieścił w je- 
dnem i  najpoczytniejszych pism następujące ogło­
szenie: „Zginął w przedsionka kośoioła ów, Piotra 
ubiegłej niedzieli piękny jedwabny pa.asol. Kto 
go zwróoi właścicielowi (10, High Street), otrzyma 
wysoką nagrodę*.

Upłynęło kilka dni i pewnego pięknego po­
ranku zjawił się n»sz kupieo w ekspedyuyi dzien­
nika : „Straciłem zsnfanis — oświadczył — do t.k 
przecenianyoh ogłoszeń. Jak dotąd, wydalam na 
ogłoszenia jni dwa razy tyle, .le wart był mój 
parasol. Teras daję za wygraną*. „Przepraszam — 
odpowiedział kierownik działn ogłoszeń — jaieli 
ogłoszenie phńskie nie osiągnęło skutku pożąda­
nego, to wint, spada wyłącznie n> pana. Nie umia­
łeś psu zabraó się należycie do rzeczy. Spróbuj 
pan raz jeszcze, aio pozwól, abym ja zredagował 
ogłoszenie". I nap.ai : „Jeżeli osobnik, który, jak 
to zanwi żono dokładnie, ibiegłe? niedzieli przy­
właszczył sobie w przedsionku kościoła św. Piotra 
cudzy paiasol jeawi.-uyi obzc |dz.ó sobie chce 
wielkicn przykrości i zachować imię uczciwego 
ehrześoijanina, na którem mu tak wiele zależy, to 
nieebaj niezwłocznie odniesie ów parasol na High 
Street Nr. 10. Jego nazwisko jest znane i ogło­
szone będzie, jeżeli parasol nie zostanie zwrócony 
w przeciągu doby, w jutrzejszym numerze naszego 
pisma".

Tym razem skutek ogłoszenia był zdumiewa­
jący. Nie upłynęła god/in* od wydania dziennika, 
a bohater naszej opowieści znalazł w sieni swego 
domn dwanaście jedwabnych parasoli, do każdego 
prawie przyczepiona była karteczka, prosząca go 
uprzejmie, rby nie rozgłaszał dalej nieprzyjemnej 
tej historyi.

Sfsn powlwtr««. T. o g. 7 rano — 8 R,  ̂ po?. 
— 2 R- w cienin, -f- 6 R. na słońcu. Bar 774. 
Spada. Pi seśliczna pogoda.

Temperatura dnia 8 stycznia o godz. 7mej 
rano wyuobiła: w Galicji zachodnie i — 11, we Lwo­
wie— 11, w Tarnipoln— 18, w Czerniowcaoh— 12, 
ar Wiedniu— 6, w Salcburgu — 11, w Graon —4, 
w Pradze —7, w Tryeśoie — 1, w Abbazyi — 1, 
w Ragusie 1, w Budapeszcie -—7, w Berli­
nie — 1 1 , w Hamburgu — JO, w Monachium — 10, 
w Zurychu —9, w Genewie —2, w Lugauo —2, 
w Anglii -j-5, w Paryżu -f-6, w Biarritz —J—11, 
w Nizzy -j-2, w ‘lółnocnyoh Włoszech —8, 
%e Florencyi —8, w Rzymie — 1 , w Neapolu 
-f-li w Palermo -j-4, w Madrycie 4-3, w Sztok­
holmie —6. w Petersburgu —9, w Wilnie — 18, 
w Warszawie — 16, w Moskwie —6, w Kijowie 
— 11, w Odessie —9, w Serajewie — 14, w Belgra­
dzie —9, w B.Nareszcie—7, w Sofii —8, w Kon­
stantynopolu — 1 , w Atenaob — 1 . (Temperatura 
według Celoiusza).

Mądra.
— Joasiu, jakże tak możesz wchodzić do mojej 

sypialni, nie zapytawszy. Jak łatwo mógłby tn 
stać pan rozebrany ?

— Ale proszę pani, ja jeż wpierw zajrzałam i 
widziałam, in pana tn niema.

Widowiska i koccerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś; „Sprae-

ń»na narzeczona", opera Fryd. Smetany. — W so­
botę p, południu „Betleem polskie" Bydła, wieczo­
rem „Żydówka" Halevy’ego. — W  niedzielę po­
południa „Tamten" Maskofla; wieczorem „Halka* 
Mon.uszki. — W poniedziałek „Sawantki" Molióra 
i „Protekcya" Muraya. — We wtorek „Sybir" 
Maskoffa.

Filhari tonie lwowska komunikuje nam: 
Kw»rtet czeski, którego koncert odbędzie się dnia,

9 atycania, jest ostatnimi wyrazem vspółczcunjj 
mnzyki kameralnej. Kwartet ten, Dędąo w oałej 
Europie najbardziej oczekiwaną ucztą artystyczną, 
składają : K. Hoffman (1 skrzypce), J. Sak (U
skńzypce), O. Nedbal (Tiola), H. Wihan (czelo) 
Chcąc dać wyobrażenie o artystycznem znaczeniu 
tego zjednoczenia, potrzebaby napisać książkę. Ka­
żdy z ostereoh artystów jest osobistością w święcie 
muzyosnym znaną, każdy jest wielkim sarówno w 
wykonania, jak i w komposyoyi. Ccterj dusse ar­
tysty ozna zespoliły aię przez trzynastoletnie zgra­
nie się jzk gdyby w jedeń czai odziejski instrument 
Kwartet ozeaki jest w eałej Europie witany anta- 
zy styc znie, a koncerty jago są uznane jako naj- 
iwietk, iejsae — nietylko u naa, ale aarowno w 
v? saniu, jaz w Paryżu i Londynie. Wszystkie 
. cenzye składają się na jcd„n hymn poohwalny 
dla artystycznego zespołu, który nie miał i r  n t  
sobie równego.

Z Cclosteum . Komunikują nam: Dyrekoya 
tego przedsiębiorstwa postawiwszy sobie za zada­
nie wystawiać wszystkie noriości, na które się wy­
silił . fantazya i pomysłowość artystów, zeutawiła 
obecnie program przewyisa-jąoy dobrocią wszyst­
kie dotychczas widziane. Na czele stoi Amelia dc 
Lagrćze, prawdziwy fenomen wokalny, śpiewająca 
tak wysokie tony, jakich jeszcze iaden lndzki glo­
nie osięgnął i czegoś podobnego jeszcze nigdy nie 
słyszano. Zdaje się, ie to nie głos ludzki, leoz 
najwyższe i najpiękniejsze tony hetulnb bkrzypiec. 
Sukces niebywały, publiczność zachwycona wyna­
gradza burzą oklasków występy tej niezwykłej 
śpiewaczki. — Słynna GaDriela Paąuer tt , cieszą­
ca się olbrnvmii, popularnością w P tryżu, ■ woj “mi 
ekscentrycznemi paro>1yami bawi słuchaczy w spo- 
sóp niczwyzły. Iluzja elektryczna, Fata Morgana, 
saehwyca awojemi efektan.i świetlnemi oko widza, 
dyabli akrobatyczni Bncefslo, tresnra psów i ko­
tów Montaniego włoscy ininstreL Sol-Do, subretka 
duńska Alice G .brielle, Ameryk min Marshall ze 
swoimi mistycznymi kapelnszami i akrobatki na 
drncie Elza i Magda będą zawsze chętnie i mile 
widzianemi etrakcyami. Jednoaktówka, wodewil 
„Siarczysta dziewucha" je»t grana a werwą i hm 
morem, a na szczególne wyróżnienie »asługują wy- 
stępy pani Antoniny 'Wiśniowsk'aj, znakomitej wo- 
dewiliatki, oraz p. Moroiowicza i Nynkowskiego.

Lireratiua t sztuka.
„Nasz Kraj* — pod tym wymownym tytu­

łem pojawił się we Lwowie pierwszy numer no­
wego czasopisma, które wychodzić będzie co so­
boty, a łamy swoie i pióra licznych _ współpraco­
wników oddało w nsłngi „polskiej myśli, polskiej 
praoy, pole) ’ej przeszłości, terainięjczości i przy­
szłości".

Tym najpiękniejszym, serdecznie nam arogim 
skarbom przvrzeka służyć redakcj a Nauaeęo Kraju, 
która w „Słowie wstępnem* powiada, iż nie chce 
wiele obieoywać, a tylko isynsm dowieść, ie da­
nego przyrzeczenia dotrzymt. Nazwiska, które wi­
dzimy na kartach pierwszego Tiumcru nowego ty­
godnika, dowodzą nam, ie redakoya spełni, oo 
przyrzeka. Oto kilka z tych nazwisk: redaktorem 
pisma jest zaszczytnie znany publioystn radny 
miejski pan Bronisław Luskownicki; pod artykn- 
łami, utworami literackimi i recenzyami czytamy 
nazwiska: Adama Kreonowieoitiego, dra Ostaszew­
skiego Barańskiego, Jana Owlla, 8tanisiava Kossow­
skiego, Konstantego Srokowskiego i wielu innych. 
Dobór maWyałn 1 teraokiego i daiennikarskięgi i 
jest dcakonałj

Polityka znalazła w Nastpm Kraju bardzo 
dobrą gościnnoSO w zupełnie przedmiotowej kroni 
ce vyp«dków polityczny ch. Sporty, moda, kronika 
rozmaitych drobiazgów, kromka teatralna i t. p. 
matery“l  i.mkr jty iest w nmy zwięzłych, krót­
kich notatek i nie zabiera ZDyt wiele drogiego 
miejsca. Za to numer przeważnie wypełniony jest 
znakom tem i utworami literackiemi i artykułami o 
sprawach aktnamych, ,_ń np. o restauracji r  mku 
na Wawelu, również arjmnjącymi opisami, jak np. 
opib wycieoaki „Echa* do Warszawy, opis poświę­
cenia domn polskiego w Czernio rcach itp.

Pięknie urozmaicają fizyognomię pisma liczne 
bardzo i doskonale wykoniue ilustracje. Cała szata 
zewnętrzua przedstawia się również jak najlepiej. 
Objętość jest bardzo pokaźna — 18 stronic 8° 
oprćoz ładnej tv _.rdej okładki. Z wejrzenia, w agi, 
bogactwa treści i ryciu Naee Kraj przypomina 
żywo najpoczytniejszy niemiecki tygodnik 2)te Wo- 
che, który abonentów swoich liczy nie na dzie­
siątki, lecz setki tysięcy. — Polskiemu pisma nie 
możemy wróżyć takiego powodzenia, bo n ni - nie 
ma tak wielkiego pola dla pism, zk w krajach 
memieckioh; lecz pewn. iesteśmy, 4e jeili dalsze 
numery Nastego Kraju podobne będą do pierw­
szego, to z pewnością na wiele tysięcy Uczyć on 
będzie swe ich abonentów i czytelników. — Cena 
egzemplarza i przedpłaty, jak na nasze stosunki 
wydawnicze, jest ogromnie niekr: wynosi za 
egzemplarz 20 oentów, zać w przedpłacie 6 koron 
kwartuhsie, a 20 koron rocznij,

• „Humorysta", nowy, bardzo pięknie wydany 
kalender* na r. 1M06, wyszedł nakładem znanej 
i bardzo czynnej drukarni p, Zygmunta Hałaoiń- 
akicgo. Bogatą i pt .„ą znakomitego humoru część 
literacką tego kalendarza opracował popularny w 
naszem mieioie fejletonista pan Stanisław Brandow- 
ski. „Humorysta" w bardzo gustownej i tru ajtej o- 
prawie Loaztuie tylko 1 koronę.

Ozęść ekoiiouiiczaa.
Wiedeń 3 atyosuia.

(Z.) Ogłoszony wlasnu bilans tygodniowy 
banku anstro-węgierskiego, daje obraz kolosal­
nego odpły wu gotów b i z kas bankowyoh, jaki 
miał miejsce w ostatnich dniach ubiegłego ro­
ku. Podozas gdy bowiem jeszcze przed tygo­
dniem rozporządzał bana. wolną od podatku 
rezerwą banknotów w sumi . 1?0 milionów, to 
w dniu 81 grudnia 19GP oałi, ta rezerwa zo­
stała nietylko znpełnie wyozerpaua, ale radtc 
znajdowało się w obiegu op^b .tkowanych not 
za 636.000 koron. Portfel zaś wekslowy ban­
ka dosięgnął wysokości 641 milionów koron, 
jakiej nigdy jeszcze nie miał od ozasu, jak 
istnieje bank Dla akoyonaryuszów jest taki 
stan raeozy bardzo pomyślny, bo właśoiwie ca­
li wartośó przywileju banku austro-węgiersk e- 
go ł sadza się na tem, aby suma banknotów 
wypuszozonyoh po nad metaliozno pokrycie 
była jak największa. Jeżeli tedy rezerwa wol- 
nyob od podatku not jest tak wielka, ie  w 
obiegu znajduje się tylko tyle banknotów, ile 
wynoszą nagromadzone zapasy złota i srebra, 
wówo! ar bank nie ma z tego żadnego zysku. 
Obeoni» jednak jest oyrkulaoya banknotów o 
przeszło 420 milionów koron większa od zapa­
sów kruszoowyob, gdyż t ynCo. 1.846.910.000 
koron, podozas gdy zapasy przedstawiają war­
tość 1.425,069.000 keron. Zatem procenta od 
samy 420 milionów koron stanowią w obecnej 
chwili ozysty zysk banku.

Kolej Półnoonc ogłosiła dziś prowizoryczny

wykaz Joohodów, jakie miała -r oiągu r. 1906. 
Wynoszą one 91,668.000 soron. Jestto jednak 
oo*yw:ście doohód brutto.

Z  Berlina donoszą, że i niemieckie banki 
zabierają się skwapliwie do rozszerzenia pola 
swe; działalności na Egipt, dc czego — Jak 
wiadomo — zabrał się także tntej.zy Union- 
bank. Wczoraj właśnia zawiązało sir. pod egi­
dą banka Drezdeńskiego honsoroyam, które 
zakłada niemiecki bank oryentalny z kapi­
tałem 16 milionów marek. Łank ten opero­
wać bidzie w Fonstantynopoln, Aleksandry i 
i Kairze.”

fSS3
m m  „pRuBcładij"

trzeba wziąć ostro w ręoe pror iratoryę paA- 
atwa, gdyż zł słabe ioiga przestępców pólity- 
oznyoh.

Perm. W łoł ai i* powiatów peru ..i:iego i 
oohańskiego podali prośbę do zarządu mająt­
ku hr. Strogonowa, aby eddano im nr dn> 
dzu pokojowej ozęić z emi.

Warszawa. Onegdaj o 12 w południe przy 
ni. Targowe; napadnięto na Adama Birlobrods- 
ziego, brygadyera '  auz ato^ kolejowych pe- 
tersimtskloh. i trzema serialami rewolwerowym 
zabito go n<. miejsou. !

(Depesee porannej.
Budapeszt. Ze śledztwa wytooionegc prt** 

komisarza Bodę ir Debrtozynie, okaznje się, ie 
napadem motłoohn na n dżnpana Koraosa kie­
rowali radni miejsoy, adwokaoi i dziennikarze 
Wszystkim im wytoouono śledztwo ojgwałt pu- 
bliozny, o namowę do gwaiLd publioznego, a 
nadto dziennikarzom o przestępstwa prasowe.

Kraków Nt wozorajazem poiiedzen.n Ra 
ay mieiskiej r. Daszyński postawił nt-gły wnio­
sek o reasnmcyę uchwały z dnia 14 zm. w spra­
wie utworzenia w Krakowie konnej polioy' 
Nagłość oJrznoono w imiennem głosowaniu 83 
głosami przeoiw 18, poozem uchwalone nie od­
syłać wniosku do sekoyi. R. Daszyński złożył 
do protokołn protest przeoiw żądania Rady 
utworzenia konnej po’ :cyi-

Przyjęto następnie do v adomoioi układ 
gminy z rządem w sprawie dzierżawy akoyzy 
i wyrażono prezydentowi podziękowanie za a- 
uyskanie opustu ozynszowego w kwocie b0.0U0 
koron rocznie.

Debreczyn. Gdy komisarz rządowy Boda 
szedł a gmachu prokuratoryi państwa do doum, 
tłum tebreny wznosił okrzyki przeoiw niemu 
Konns polioya rozproszyła tłum. t sżois 
spokój.

Wiedeń. Hr. Gołnohowski wróoił wozoraj 
ze Stały do Wiednia.

Paryż. Wydział administraoyjny pa tyi 
sooyaliatyoznej, ao którego należy także Janrós, 
powziął rezolnoyę, oznauzająoą wyrok przy- 
sięgłyoh w prooesie antimilitarnym, jako objaw 
nienawiśoi i bojażni, i oświadozajaoą, że sooya- 
liśoi i nadal wpływać będą przeciw nadużywa­
niu wojska dc stłumiania strajtów i dążyć do 
orgt nizaoyi międzynarodowej robotników, oelem 
-niemożl.wienia wojny.

Berlin. Berlina ilorresponden* donosi; Mi­
nister robót pablioznyoh obniżył oza„ praoy 
w warsztatt oe prnsko-neskiego zarządu kolejo­
wego na 9 godzin.

Debreczyn. Polioya aresztowała uoznia 
szkół średnie!] Eugeniusza Sohwarsa, który za­
raz na dworcu, gdy nadśup>n Koyaoa wysiadł 
z wigonn, naerzył go w twarz. W  m eśoie spo­
kój. Patrole żaudarmeryi przeciągają przez 
miasto.

Pary.-';. Branaowi udało się założyć ligę 
przeoiw wolno mularzom. Nosi ona nazwę „Fran- 
ousel Liga antywolnomularska". W  łonie zje­
dnoczenia jest także grupę kobieca, pod nazwą 
„Li^i Joanay a’Aro*. Zadaniem zjednoozenia 
jest bojkotowanie wolnomularzy na wssystkioh 
polach, awłasroza podosai wyborów.

{Depesee popołudniowej.
Waszyngton. Z Nfkaraguy donoszą o sil- 

nem trzęsieniu ziemi. Wybnok wnikano zni-
0 tory! miasto K  >saya (nad jeriorem N’ karagna;

Petersburg Rokowania w sprawie tra­
ktatu handlowego T Anstr o-Węgrom’ będą nie­
bawem znowu wdrożone.

Petersburg. W  ministerstwie marynarki 
utwoizouo trayosobne komisye śledcze; pierw­
sza ma prowadzić śledztwo oo do bitwy mor­
skiej pod Cuszimą druga oo do poddania się 
czterejh pancerników pod wodzą Niebogatowa : 
w sprawie tei ostatniej oskarżeni są idrairał 
Niebog%tow i kapitanowie Grigorjew, Lesiekin
1 Sinirnow. Trzecia komisya ma zbadać sprawę 
poddania się torpedowca „Bezowocznyj".

Petersburg Z  Rygi donoszą, że stnlba 
kolejowa Ryga Oieł wróciła wczoraj dc praoy; 
ns linii tej odbywa się jn i ruoh normalnie.

W  Radom a, w centrum miusta, rruoono 
wosoraj bombę na poliomi jstra, idącego w to­
warzystwie żony. Obojo zostali oięiko zrań.en: ; 
żona policmajstra umarła juk wskutek ran 
otrzymanych. Także kilka innych prieohodniów 
zostało zranionych.

Z Windawy wysłano wozoraj pułk arty- 
lery ao Goldingen (w Karlandyi), która to 
miejscowość od dwóch tygodni ruajduje się w 
rękach rewoluoyonistćw.

Z Jarosławia donoszą, że w kasaeh oszozę- 
dnośoi znowu nowe wkładki przewyższają cu­
mę wypłat.

Z B ckm itu donoszą, żo staoyę Debałoe- 
wc wojsko zajęło bez rozlewu krw i komitet 
strejkowy rozpędziło. Zebrano wiele broni, 
16 skrzyń dynamitu i 26 bomb- Br«k oporu w 
Debałoewfi tłumaozy się wrażeniem, jakie wy­
wołało stłumienie powstania w Gorłówoe. 
Także inne staoye poddały się bez opora. 
Przywódzoę powstańców w Gorłówoe Demiega 
zabito.

Warszawa. Staoya Knnów w gubernii 
radomskiej została zniszczone, przez uzbrojo­
nych sooya1 .ów.

Rieżyca. Propaganda rewolucyjna w tutej­
szym okręgi trwa dalej. Rewolnoyonińci usunęli 
wlacze wiejskie i zaprowadzili własny zarząd. Prry- 
byłc wojsko z artyleryą. Ogłcezono etan wojenny,

RostOW nad Donem. Od S dni miasto znaj- 
anj« się w stanie wojennym. W centrom miasta 
uotaT mc armaty i ostrzeliwano z nich domy. Po­
wstańcy następnie poddali się. Liczba ofiar wielka.

Taganrog. Panuje tn otwarta rewoluoya, 
Ogłoszono stan wzmocnionej ochrony. Przyszło do 
licznych starć. Obeci ie objawia się wśród robotni 
ków pewna reakeya.

Londyn. Na lioinem zgromadzeniu wDer- 
by usiłował wozoraj wieczorem Chamberlain 
wygłosie mowę, ale un;emoeliwiły mu to oiągłe 
przerywania.

M lister spraw zagranicznych wygłosił 
w ozoraj mo wę, w której zapewr ił, że w dzie- 
dzime polityki zagranicznej rząd dotrzyma 
w zupełność’ zobowiązanie poprzedniego gabi­
netu względem mryoh mooarstw.

Kraków. Tut ray komitet izraenoki, opie- 
kająoy się wychodźcami rosyjskimi, wysłał one- 
gdrj 40 wychodźców, mąi^oyoh odpet 'iednie 
własne środk., do Ameryk: przez Bognmin 
Atoli w Bognminie ioh zatrzymano.

Petersburg. Narodnaja Swoboda pisze, że 
nowy minister sprawiedliwośo? Akimow j«s, 
reakoyonrstą, wyznająoym zasadę, że wymiar 
sprawiedliwości powinien iść ręka w ręfę ■ 
ministeryum sprsw wewnętrznyoh,

H O T E L ” E U R O P E J S K I .
Al BERT SZKOWRON.

Lwów ~  PIło iiaryaozi 
Prsy.;bOhaii dnia 5 stycznie. Ksaw. kr. 

Krasicki z Chołojuwa. B. Targoni i 8. Morgultr z 
Krakowa, Ekso. Dembloki z Jarosławia. J. Jnrs- 
wioz z Buryslawia. E. Gawroński z Odssty, P. 
Bok ńo z Monasterzeo. Dr. R. Piątkiewioz z Tar- 
d opoia Dr. 8. Haózowsr . i rauzoa dwort Beredow- 
ski z Kołomyi, S. Hołyńaki z Rozyi. Pp. Sonnello- 
wis r Firlejówki. St. Geppert z Bnczacza. B. Ozn- 
ohowski z Wiśniowczyza. Dyr. Hellsr ze 8tznizła- 
wowa. H. Bohnlz ze Skolego. kr br- Miltitz z P d  
dzirza. B Janlozi z Berezu wicy wielkiej.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów ~  Plao lu»ryaoki. 

rierwsw %{dny hotel t hm forie* ure^eong, p*l- 
tnełskareeiawirya t pokojem do śniadań cukiernia 

w miejscu.
Pizyjeohałi dniu 6 styoznia. K. Eilińsk. z 

Szarpanieo. W. Bi lk i A. Klonowscy i  Bosyi. Z. 
Denizot z Poznania. * Przedrzymirski z Rohaty­
na. L. Gawiońzki z Drohooycza. B. Perwsnsr z 
Źyiomierza. M. Radeccy z Wołynia, W. Kunaszow- 
ska z Szydłowieo. R. Kozłowski ■ Przemyśla J. 
Miinter z Źnrawnik. M. Walter, M. Nenfeld i A  
Pollak z Wiednia. M Rudicewioz ze Otanizławo- 
wa. W. Ma n kowie r Czortkcwa. H. Miieant z 
Odessy. F„ Raik z Sbaoka. J. Ku < ska z Ulhów­
ka. M Krzyzanowaka z Tarnnwa. G. Zlmmermann 
z Berckszaszn.

. I  a  i l  •  i  (  a  pi i .  _
Babrji m ni* poehoazi ao Aedazeyi, nie biorso ad ona 

za nią na ale o U iadaaj odpowwdaiolnOŚoi

I>r. Adam Greliński
ordynule w ehorobaeli dróg moezowjrelr

od godz. 2 do i  pupol. nl.SyKsfuska 3 7  I. p

Witdeń 6 styoznia. (̂G ełda towarowa). 
Onkier 18-60—18-6C, 1 9 -86 -iS 96. — Bpiiytm 
B6’4C—86*80. — Nafta galicyjska bez zmiany, 
-  - Berlin 6 etyoznia. (Łamknięoie giełdy). 

(Podług oblioeenia procentowego). Banknoty 
anstryaokie 86* lb. Spirytui 00*00.

Paryi 6 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98*92 (ezoluaiyt kupon). 
Mąka („Fletu de Pans") 80-85.

Frankfurt G styoznia. (Giełda zagram 
ozna). Kredyty anstryaokie 212 70. Koleje pań­
stwowe 0”X>00 ezolm ive kupon. Alpiny 0*^00. 
Disoontc 190*10. — Lanra 00000.

BudapŁtzt 80 grudnia. (Giełda zbożowa}. 
(Kursa w koronrich i za 10C kilogramów). Psa* 
nio! na kwiecień 17-80—17*32, na październik 
16 88—16 90, żyto na kwiecień 14-16—14-18; 
owies na kwiecień 1462—14*64, kukurudzi tut 
maj 1906 r. 13*70— 18*72. — Hzepuk na sier 
dień 27*60— 27'80. — Oferty na pszenioę : do* 
stateozne. — Ohęć knpns : dobra. — Usposo 
hienie lepsze. — Pogoda mroz.
• ■ i P i i B B n a B a a s i

orac

Rjoh pooiągów koizjowyon.
wtin; od 1 mzjz 190S wrlluc ezasn środzowo • soropa 

■kiego.
Przychodzą do Lwown;

Z Krokowa: 2 .3 t* , 1 .3 0 , 8 - 4 0 L. 6.00, 810, 6.86, 0.60* 
Z B ieuow a: 10.66
Z Pedwołoozysk (na dv> urzec glówi ■': ’ * U.66.

6.80. 1C 90*; naPodzuzose: S .lB . 7.00, lt.B*, 6.16, 
10 02*.

Z Ozem '-  ieo ; A .3 0 * .  1 .4 0 ,  € ie, 6.4b,
Z K ołom yi: lu.06 
Z Stanleła fowa 8.06.
Z Kawy i fiokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, Ć.Bi.
Z Sambora: 8.16, 1.60, #jn<
Z Ławeozuego " ‘20 li-46, 10-60*.
Z  Tnohli S-46 (o4 Jti|0 dó 80|9).
S: Bełżca » 00.

Odehodzą zo -wowa i
Du Krakowa, 1 I  4 S 1, 8 .3 B  *  5 0 ,4 .16*  8.06, s.06*, U.oo*

Do H P L d k  11 dw- gMw : 3 . 0 0 ,  8..60, 10-66, P.00*, 
1106*:i Podzan-oza : łt.13, 0.48. 11.18;9.28^, ll.Wł: 

Do Ozem: w ie  3.51*, 8 .4 0 ,  1.16, 0.80, 1(..4«•
Do Stryji 11.10*.
Do But 7  i Sok la: 7.90*.
Do Jaworowa: 6.66 KW.
Do S am bo*: 0.00, 4.90, rO.SST 
Do Kotomy i Zydaozowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06* (od 1/6 do 80|9),
Do Ław ooi e* 7.80, 2.66, 8.26*,
Do IMM u  łP-

Uwa0** poftpiiauit drukowane s% literami
tłn*M: i>oei«r » ' nz-i oznaczone eą gwiazdaą. Pora
nocna lio»y »*e °d  godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

Jako dobrą lokaeyę kapitałów Papiery te kupujemy i sprzedajemy S O K A L  i L ilien
pole.-amy najkorzystniej -Dom bankowy I Konto; wymtanj



4 PHEEGFLĄD i  dnia o styasnła 1906.

Smutne następstwa.
(Z francuskiego.)

(Dokońciani*),
— Ty moja gołąbko I prserata oią oień 

grecohu...
— Oohl oień ten pacu na osią moją dn»są, 

prsyómił ochotą do tyci* i wesele.
— Bo jeateś tntaj samotna, bo w tem po- 

•ąpnem otooaeniu ogarniają oią my iii ponure., 
wytwarzasz sobie urojone zgryzoty...

— Ohl nie wina to wyobraźni jedynie.- Źy- 
oie, które wydawało mi aią tak tatwem, pra- 
wdziwem iwiątem wioinianem, obeszło sią ze 
mną okrutnie... Złe myili opadają mnie, jak 
osy... Czy myilisz, ie  mokną byó szoząiliwą, 
gdy aią zgrzeszyło-, gdy żyje si<̂  w grzeohn, 
wbrew Boskim przykazaniom?... Ja nie sądzą: 
i drąozy mnie to okropnie... ze wzglądu na ko­
goś drogiego mi bardzo...

— Tkliwa dnszyozkoL.. niepokoisz siąotyoh, 
którzy nie troszczą sią woale o oiebie...

— Mam tntaj tyle ozasu swobodnego na roz­
myślania...

— Masz go o wiele za duto.,, jak widzą...
Odezwał sią dzwon. Eleonora nasłuohiwa-

ła ohwilką.
— To na mnie dzwonią — rzekła — trzeba 

juk powraoaó.
— Tak prądkol Czy bądą mógł ujrzeć oią 

jutro?
— Nie, drogi Stefanie... Musisz odjechać.. 

Zastanów sią, ooby pomyślała o mnie twoja 
matka, gdybyś pozostał dłużej!

Słońce znikło, pozostawiając na morzu 
świetlaną smugą. Podnóża skał pogrążone jnż 
były w cieniu.

Młodzi kochankowie szli powoli, złąozeni 
uściskiem serdecznym.
„ — Jutro jut oią nie ujrzą — szeptał Stefan.

— Inaczej byó nie może.
— Czy bądziesz za mną tęskniła?
— Jak możesz o to pytaó ?
— I uie dasz sią opanować smutnym my­

ślom, znieohąoeniu ?... Nie dasz sią odebrać ode-
mnie rpknmn nawet, B^gn ?.. We*ak ie«t,eł

40) moją... moją wyłącznie...
— Nie mów tak, Stefanie... Bóg jest panem 

nas wszystkich... należymy do niego... Zsyła 
mi On czasami myśl, właściwie rozkazy...

— O nieb.. Ty Go nie roznmiesz... On nie 
na to stworzył istotą tak oudną, tak słodką, 
aby ją  pogrzebać śywoem w klasztorze 1... Tyś 
za młoda, za piąkna dla sakonnyoh ślubów!... 
Te złote włosy, tak jedwabiste, tak wonne, 
miałyżby one spaść pod nożyoami... Nie, toby 
było potworne... 'Włosiennioa miałażby stłumić 
bioie twego koohająoego serduszka 1... Nie, Bóg 
tego ohoieó nie może!... Prsyeiągnij, te jesteś, 
te bądziesz moją... moją jedynie...

Wyoiąguąła rąką ze słodkim uśmiechem.
— Prsyaiągam, te należą do oiebie i te ty 

jeden bądziesz mógł rozporządzać Lenorą...
Ściemniało sią ooraa bardziej, czas naglił, 

fnrta klasztorna miała byó z&mkniątą za chwi­
lą. Koohankowie stali nad brzegiem, rąka 
w rąfce.

— Zegnaj I — szepnąła Eleonora.
— Którędy wraoasz do klasztoru?
— Przez skałą... Jest w niej śoieżka wykuta.
— Odprowadzą oią...
— Nie... nie... Na górze ozeka mnie siostra, 

oząsto nawet wyohodzi na moje spotkanie... 
Dziś nie omieszka tego uozynió, bo jut jest 
póino.

— Do widzenia zatem, szoząśoie moje, tyoie...
Ostatni uścisk i rozstali sią. Fale napły­

wały. Stefan oddalił sią krokiem przyśpieszo­
nym, aby dojść do pobliskiej wioski przed 
przypływem.

Eleonora wiodła za nim spojrzeniem, a 
gdy jej znikł z oczu, uozuła dziwuj smutek i 
próżnią ..

Powoli wśród zapadająoych oiemnośoi szu 
kała sohodów, wykutyoh w skale. Odgłbs dzwo­
na jnż umilkł; słyohaó było tylko ooras bliż­
szy ryk nadpływającego morza.

Ze szczytu skały rozlegało sią nawoływa­
nie. Zakonnice, zaniepokojone przedłużającą sią 
nieobeonośoią Eleonory, sznkały jej nad brze­
giem. Choiała im odpowiedzieć, dać znak o so­
bie, leoz wiatr unosił głos jej daleko... Nawo­
ływania ooraa cząstsse, doonodząoe z różnych 
stron iednnnześnie, świ«Ho*vły o wzrantaiaoem

wśród zgromadzenia niepokoju.
Eleonora potrącała sią o skały, biegała na 

prawo, na lewo, nie mogąo zmiarkować, w któ­
rej jest stronie, wreszcie zaoząła wspinań sią 
na górą. Była szozupłą 1 zwinną, to też wdra­
pywanie sią po skałach było dla iej zwykle 
igraszką, leoz ta, na której sią snajdowała te­
raz, była niezwykle stromą i śpiczastą. Eleo­
nora kaleczyła sobie rąoe, * na śoieżką aatra 
fió nie mogła, choć jej sią sdawało, że musi 
byó gdzieś blisko. Szła w stroną nawołnjąoyoh 
ją głosów, leoz głosy te rospierzohłe, przera­
żone, zamiast kierować, wprowadzały ją tylko 
na złą drogą.

Olbrzymie odłamy skał tamowały jej przej- 
śoie, z pod nóg jej spaaały kamienie, rozbijała 
sobie ozoło o śpiozaste załamy.

Wreszcie ohwyoiwszy sią oburącz skały, 
zdjąta strachem, zaoząła krzyczeć z oałyoh s ił ; 
głos jej doleoiał do uoha zakonnic, nie mogły 
jej jednak dojrzeć w wydrążeniu skały, gdzie 
była uczepiona...

Tymczasem księtyo wyłonił sią z po za 
chmur, można jut było rozróżnić przedmioty.

Eleonora, oswoiwszy sią z ciemnością, 
zdawała sobie sprawą, gdzie sią znajduje.

Stała pomiądzy dwoma ogromnemi czwo­
rokątami, tworząoemi naokoło mąj jakby wią- 
zienie, zrozumiała, że nikt jej tu nie dojrzy i 
dostrzegłszy małą szozeliną, skorzystała z niej, 
aby sią wydostać na płaszczyzną, wystająoą 
nad przepaścią.

Dojrzano ją wreszcie, przytuloną do ska­
ły. Biała jej suknia odbijała na tle szarego o- 
toozenia.

Żeby sią dostać do niej, trzeba było wpierw 
zaopatrzyć sią w drabiny i powrozy, Zakonni­
ce posłały po nie do klasztoru, a tymczasem 
wlewały otuohą w biedną dziewozyną, dawały 
jej rady, leoz wiatr je nnosił, do uszn jej do­
chodziły zaledwie urywane słowa, rozumiała to 
tylko, że myślą o jej ocaleniu.

A  gdy tak tuliła sią do skały, zawieszona 
nad ruchomą przepaścią, dziwne myśli przy­
chodziły jej do g łow y : przypominała sobie 
każde słowo Stefana, widziała piętrząoe sią na 
drodze do wzpólnego ioh szoząśoia przeszkody, 
miłość urn* olataną tvlu zawodami i oiarró^nia-

mi. Czuła sią słabą, bezsilną, jak liść spadły 
z drzewa, zmąozoną krótkiam tyoiem, zbolałą.

W  chwili tej książyo wyszedł znowu z po 
za ciemnych ohmnr i rozlał na morze potoki 
bladego, ohłodnego światła. Eleonora ujrzała 
u stóp swyoh przepaść i z grozą w tył sią 
rzuciła; wszystko naokoło nisj wirowało, zdało 
jej sią, że skała ją odtrąoa, te kamień z pod 
jej nÓg sią usnwa, bałwany przyzywały ją 
z dołu głosem potąinym; wyciągnęła naprzód 
rąoe, chcąc sią bronić i z krzykiem okropnym, 
runąła na dół...

Drngi okrzyk trwogi i rozpaozy rozległ 
sią z góry.

Gdy po godzinnych poszukiwaniach, ujrza­
no wreszcie kawał jej białej szaty pomiądzy 
zagłębieniem dwóch skał, była nawpóf zasypa­
na piaskiem, zwinięta w kłębek; wyglądała 
jak piana, pozostawiona na brzegu przez fale.

Biedne dziewczę miało wszystkie członki 
zgruohotane; w pierwszej chwili sądzono, te 
ju t nie żyje; przy świetle poohodni zaniesiono 
ją do klasztoru.

Oddychała jeszcze, zdołano ją oonuió.
Skoro świt wysłane zostały depesze do 

ojoa i do pani Mage, leoz pomimo największe­
go pośpiechu mogli przybyć nazajutrz dopie­
ro, a wiadomem było, że Eleonora jutra nie 
doczeka.

Jak tylko odzyskała przytomność, prosiła, 
aby sprowadzono St.efana.

Nie miała gorączki, ani maligny, leoz oo 
ohwila zapadała w sen, a wtedy dręczyły ją 
okropne widziadła, z piersi jej połamanych wy­
dobywszy sią łkania, łzy spływały po skaleozo- 
nej twarzy. Była jednak piąkną, ową piękno­
ścią nieziemską, która opromienia tych, oo 
umierają młodo.

Ocknąwszy się po godzinie, ujrzała po- 
ohyloną nad sobą zbolałą, trupio-bladą twarz 
Stefana. Patrzał na nią oozyma błędnemi, 
w których malowała sią rozpacz bezbrzeżna.

Eleonora uśmieohnęła sią i przyzwała go 
do siebie.

— Zbliż sią... Zbliż... Ohoą oi ooś powiedzieć: 
ja sią nie zabiłam... przysięgam... Powiedz to 
twojej m atce ./ Śmierć sama mnie przywołała 
r głębi nt^Uani-.. D*J»m iei nie porwać .. Po

proś matki twojej, aby tle o mnie nie myślą 
ła... to nia jej wina... ani moja... Nikt temu 
nie winien...

Poprosiła o kawałek papieru i ołówek. 
Obolałą rąką zaczęła pisać:

„Kochany papo, nie...“
Wzrok jej sią zaćmił, ołówek wypadł z pal- 

oów, miała jeszoza dość siły, aby podnieść do 
ust papier; złośywszy na nim pooałunek, wrą- 
oayła go Stefanowi ze spojrzeniem, które myśl 
jej wyrażało... Potem znowu zapadła w sen, 
spokojny jut, nie zmąoony widziadłami.

Gdy otworayła oozy, Stefan siedział przy 
jej łóżku, zdrętwiały, wpatrzony w nią, jak 
w gasnące światło przewodnie.

Uśmiechnęła sią do niego.
— Ty żyo bądziesz — szepnąła — ja ohoą‘ 

żebyś żył!
On, wrozpaoay beznadziejnej zżymnął sią 

boleśnie, widząo to, dodała głosem błagalnym:
— Nie umrą spokojnie, dopóki mi tego nie 

przyrzekniesz.
Głosem bezdźwięcznym odpowiedział:

— Choesz tego?.~ A więe iyó  bądą... Pójdą 
do Kartuzów, do grobu, opromienionego miło- 
ścią, jak to powiedziałaś wczoraj...

W chwili tej wszedł spowiednik. Po odsło- 
niąoiu przed nim ozystej duszy, Eleonora przy­
jęła Chleb żywota z wielkim spokojem, poozem 
przyzwała znowu Stefana:

— Gdy nmrą, za ohwilę — szepnąła — zbli­
żysz sią i duszą zabierzesz z nst moich... K o­
chałam oią serdeoznie... Ojoieo mój... Paweł — 
westchnęła — ohoiałabym ioh jeszcze zoba­
czyć... Mój Boże] mogliśmy byó tak szozęśliwi 
wszyscy rasem... Ah! mateczko! mateczko!.. 
osemażeś nie chciała...

Głos jej był tak słaby, iż Stefan musiał 
sią naohylió, aby dosłyszeć słów ostatnioh:

— Wszak oi mówiłam, te Bóg mnie wzywał.. 
Oszczędził mi nowioyatn... Teraz należą jnż 
do Niego.

Usta jej rozwarły sią; Stefan poohylił sią 
jeszoze bardziej, przylgnął do nich i w tym 
ostatnim pocałunku przejął duszą Łenory.

K O N I E C .

U  »  II (I  H I H i  U 1 d « l l k » l « n O W

Ludwika Juliusza Stadtm iillera
p r z y  p l .  M a r y a c u l m  5 Hotel Francuski,

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.
Łpr. 1167/05,

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu kr. et. miasta Lwowa rozpisuje niniej- 

azem konkurs:
a) na jedną posadą adjunkta w IX  randze;
b) oraz na dwie posady asystentów teohnicznych przy miej. 

Urzędete bud. w X  randze etatu urzędników miejskioh.
Ubiegający sią o posady powyższe, mają wykazać:
1. te me przekroęayli 40 roku tycia,
9. te są obywatelami anatryaokimi,
8- tyoie nieposzlakowane oraz przedłożyć świadectwa z 9 egza­

minów rządowy oh z ukończonych nauk teohnicznych bądi na poli* 
technikach auatryaokioh, bąat na równorzędnych zakładach zagra­
nicznych.

Kandydaci na poaadę aayatentów teobnioznyoh winni wykazać 
świadectwami ukońozenie nauk terhnioznyoh w dziale iniymeryi, 
zaś kandydaci na poaadę adiunkta w daiale arobiiektury.

Podania nsleżyoie udokumentowane i ostemplowane, nzlety 
wnosić do Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa w terminie 
do dnia 15 stycznia 1906.

Lwów, dnia 10. grudnia 1905.

Z  Prezydyum  Magistratu kr. st. miasta.

Michalski m. p.

s fe w n ik le m
Jeat Ph. MAYFARTHA I Spkl no 

wo skonstruowany

„A G R IC O L A "
(systemn trybikowego) 

dla wsialkiego r< diaju nasion w rotm i 
itaj ilości bei im any jakichkolwiek kó­
łek siewnyeb; dla terenu równego i gó 
rsystego. N ajliojiiy chód, najwięk»ia 

  trwałość, najtańsia cena.

K o s i a r k i ,  Ż n i w i a r k i
I B  U  Ido trawy I koniczyny

Roztrząsauze siana 
Gralnarti do s ana

Praiy słomy i siana do reokn rę- 
cmego, łuskacie kukurudsy, młooar- 
nie, kieraty, młynki do eiynoienia, 
trieary, pługi, walce, brony wyrabia­
ją i doatarciają jako ipecyalno^ó pod 
gwaraneyą w najnowtiej i najlepsiej 

komtrnkoyi.

P H .  JI A Y F A I t T I I  i Spka
fabryki manyu rolnic.yek 

Założone >87*. WIEDEŻ, 11/1 Taboratrasae 71. 105̂ robotników. Odanaoionn prsauio 660 lłotymi i .rubmymi madaiami. Illnitrewane cenniki darmo i opłatnie. 
i- Zastępcy i odaprsadawoy pożądani. —..........-

do popę­
du końmi

l D ro b n e  e g łe a z e e le . Cr

►s
p h n f i  -pnedać gran U  ru 

I V b O  C l l U O  ritykalne a kupió w 
jednym kawałkn niech aią igłoei pinom 
nie pod ad renem: A g e n c y a  h a n d lo  
w s  w  T łu m a c z u .

W y b o rn y  miód deterowy keraoyjny
po 6 kor, , rarytas" miodobnrów po 0 kor, 
6 ' hal. u  S klgr. franco. Miód w pla 
strach 1 klg * kor. Własna pasieka. Za 
blaiiar ki ewr-eam pe 60 hal Brounrki 
o miodiie darmo. K e r z e n ie w lc z  em 
nanoi Iw s n c z s n y .

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
G a łk i lo s fa ro w e  
O w ie s  stry hninowy, obłuskany, 
K o e k o l trujący tylko myi»y, nie izko- 

dliwy, dla innyob swiersąt, 
P s z e n ic a  itryehninowa 

wyrabia

l« o « s k a  fabr, chemicz, „ I b "
Prsy samówieniu należy dołąesyś poiwo- 

lanie władiy polityei.

Najprzedniejszą herbatę
z b io ru  m a |o w e g o  w y b o rn ą  w  
s m a k u , a ro m a ty c z n ą ! d o b rz e  na- 
c ą g a ją c ą — funt po  z»r 3 , 2 1 1 0 0  
p o le c a  H a n d e 1 L e o n a rd a  S o lo -  
o k le flo  w e  L w o w ie , u l. B a to re g o  

2 . W y s y tk l o d w ro tn ie .

W zorowe
umiesiosenie dla lamośniejszycb nesniów 
■rkół dreda. Lenartowieea l i  T a b lA s k a
Willa x ogrodem z kom fot tem ”  urządzona na sprzedajtub do wynajęcia Szymonowi' czów 7.

Paczki
niastka anakomite po 8 oanty poleca C u ­
k ie rn ie  k ra k o w e k a  Lwów, Fredry.

f 1LI fY 1X7 drobię w Nismirowie »| rze- 
”  daje i rie i oał« limą kur- 

oiąta po k< ronię utnk , indyki ooiyai 
cio  e 3 korony kilo loco Niemirów

W ilia  mnrowana w^Zydaoiowie do 
•pnedsnia. Oferty „Willa* Biuro Oi 
iiewikiego, Lwów.

F o r te p ia n y , pianina, cytry, kupują, 
mienia, ipr.ed jo K a lin o w s k i, Żuliń 
■kiego 6, parter.

O g ro d n ik  fachowy, ekonom lat 80,
i.-naty i  lynami, Polak, priyjeohał ■ R - 
«yi, świadectwa wiąkaiycb domów. Laik 
igłowania Sskarpo*a 5, J a ró a z .

Pożyczki
ułatwia la kondyktem i bei kondyktn 
dla P. T ursęJników, oficerów w ogól­
ności, profeeorów, wielebnego dnokowień- 
etea, nanciyeieli, not.r>ussy, lekarsy 

adwokatów i aptekarey
Reprezenłacys „Betuteo Tereint1'

wo Lwowie, ul. Kopernika I. 7.

Kakao

rzy zmianie roku
poleca sią 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
p

(daierśawea Sokołowski

ws Lwowls, ul. Karola Ludwika 9
prsyjmnje abonament na wnyetkie piama krajowa 
doA aklo  d z ie n n ik i i aegranioane, ilnstrowane, beletryetyoine, 
humory ety osne, żnrnale mód itd. po cenach oryginalnych, rąciąc 

aa pu . atualną doitawę własnymi kolporterami. Oiaiopitma beletryetyoine 
ilustrowane i śnrnale mód wyeyła ei* takie na prowincyą, ró w n ie ż  p rz y |-  
m u|o o g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  p ism  po n s |tsA szych  c e n a c h .

DzienniJci wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

wio-

odtłnaioione prosikcwane wyrobu wła 
• ej fabryki w punkach blananych k 
40 ot. i 36 ot. orss ciekolady font po 

70 ot. i 1 ilr. poleca
H. T r e t e r

parowa fabryka ciekolady pny a. K o ­
p e rn ik a  I. 3 .

H H M N N M H M ra B M n N N ftO

Przeprowadzenia.

Lwów, Jagliloś

C s ro  1 IłllH e k  m
Wiedeń. Peeit.

Bat. woiy 6 1 8  metrowe 
G w a ra n c y a  z a  ea ło śó . 83 wła­

snych wołów, meblowyoh pat.
C A R O  I J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 33, Telefon 40

M ftM n N O P S « n N i a

Już
n ad eszły  n a jn o w s z e  w z o ry  d o  
m a lo w a n ia ,  k t ó r e  w y p o ży c za ć  

m o ż n a  n

Alojzego Httbnera
w e  L w o w ie , R y n e k  3 8 .

szwajcarskie brzytwy z ostrzami 
do zmiany

tą światowej eiawy dla twojej niepna-
icignionej dobroci, przedniej jakości i 
pewności. Ponieważ nejlepne, prteto naj- 
tań iie ! P e łn a  g w a r a n c y a !  Tysiące 
poświadczeń. TJwaiać należy di kładnie 
na markę gwarancyjną „Arben*“ . Engroe 
n fabrykanta A d . A rb e n Z  Lceanne 
Sawajoecya. We Lwowie w sprzedaży: 
8. Pielecki główny magaiyn Antoni 

Hali ki plac M-rysoki.
Gramophon salonowy, prawie nowy 

.  '6 płytami ia AO zł. do ipneda ia 
Lwów, nl. Zielona 1. 48 B I. piętro drzwi
Nr. 6.

Leśniczy lat 28,
energiczny, posiadający 6-Utnią prakty­
kę lasową postukuje posady. Poa „ L e -  

Ónlk*' pojte restante R u d k i.

Oclem położenia tamy nadnłyoiom niektórych restauratorów mam sasaeayt 
podaż do wiadomości, że nąjlepese

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  n i  s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą o o  f i r m y

M aftu łs  T o e p fe r , ul. Trybnnal*kal2 
A d le r  M ., plac Akademicki.
B a u e r, Hotel de Lana 
D . C za o k ie s  K-rola Ludwika. 
B o g e n  Hotel Warszawski. 
B la a b a lg  8. nl. Teatralna. 20. 
B re y w o g -I H. ul. G-rodiiokiob. 
O r o c k e r  J ., nl. Glródeoka.
E in h o rn  Hródeoka.
F r ie d  J a k ó b , Rynek 18.
F is c h , Leona Sapiehy.
F le ls c h e r  A . nl. Orodeok* 81. 
F rS n k e l J. nl. Leona Sapiehy 
G a rfu n k e l O- nl. Sykstnska. 
G riH e l nl. Żółkiewska.

. G rO nfetd  nl. Janowska.
B  G rO nfeld  nl Janowska. 
H a lp e rn  Karola Ludwika 
H e ro ld  A ., ul. Syketneza 14. 
H e u s te in  j  ul. Lenartowiosa. 
H e llw ig  E d w a rd , ul. Kopernika. 
K a w ia rn ia  e u ro p e |a k a  nl. Jagieł. 
J a k o b y  nl Ohorążezyzna.
K a n ty n a  Cytadeli.
A . K e ll, nl. Kopernika. 
K o s tk ie w ic z  A ., ul. Wałowa 
K re ln d le r  J ., plac Bernardyński. 
K a n a r ie n v o g e l A ., Jagiellońzka 16. 
KOhl. M . Gródecka 16.
Lemel 8 ., ul. Gródecka 64.

L u d w ig  J ., uL Krakowska 7. 
L A w e n h e ck  J., ul. Trybumoleka 
L a s k o w s k i Halicka 
L a n d s b e rg e r  8 .  ul. Polna. 
Ł o p a c lA s k i W ., Rynek 87. 
M a k o w s k i K . Krasickich. 
N u s s e n b la tt H . ul. Grodeoka M. 
Is a k  O s te rm a n n  nl Sykstus a 80. 
P rz y b y ls k i K ., nl. Trybunals *. 
P io  ro w s k ' J. ul. Ruska 10 
P e n c la s  Gródecka.
R e ic h  8 . ,  Rynek.
R u d z iń s k i A . R«stauracya ko 
S c h a p łra  8 . Rynek.
S c h a ll S a r a , nl. Kaiimiereowska 
S c h w a rz e r  O s la s , ul. Gródecka 
S o k o ło w s k i Rynek.
B ta u b e r  Hotel pański, 
s tra u e lt  M . nl. Grodeoka 8S, 
S c h n a p p  Kopernika.
H  S k o c k l nl. Pańska. 
T e n n e n b a u m  J. Jagiellońska 1. 8 
T o m ic k i R . Rynek.
W e is a b e rg  ul. Grodeoka 
W a ld b a u m  ul. Krakowska 35.
H . W o ltach  ul. S bieskiego. 
Z u k le rm a n n  J ., Zimorowicza l 
Z im e l H. Każm erzowska.
Z ie liń s k i Ormiańska 8.
Z ln k e a  Pasaż Hikolasohr-

Towarzystwo Wzajemnej Obywatelskiej Pomocy
Stowarsyzsenie zarejeetr. s ograniotonę Fortkę

w Krakowie, ulica iw . M arka I. 7.
zakres działania:

Porządkowanie stosunków majątkowych —  re­
gulowanie hipotek — wyrabianie i konwersya po­
życzek hipotecznych —  pośrednictwo w kupnie, 
sprzedaży majątków, przeprowadzanie komisowej 

częściowej parcelacyi.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYW CE M ŁODZIEŻY PO- 
-----------------------Ś W IĘ C O N E .------------------------

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

H s k e l pl żw. Teodora.
T o e p fe r  N a ftu ła  nl. Trybunalska.
B a c z e w s k l Z . pl. Halicki. g

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego a

G a rfu n k e l O ., nl. Sykitnsk* 8. 
S c h a p ira  8 . ,  Rynek.

PP.

Zarząd pasiaki

e g o  i r a i O s l i e g o
w Jeziorzanach obok Czortkowa

wysyła
miód przaśny lipcowy wyborny w 6 ki­
lowych blasiankaoh wszystko optatni*

w cenie 6  kor. 5 0  hel.
Wysył» rówai-ż m ody pitni i miody 
owocowe odszosególniona na kilku wy­
stawach a to ; Borówozak, Dereniak, Ma- 
1 niak, Ożyniak, Porseosniak, Poziomosak, 
Winogroniak i Wiśnia* w S kilowych 
blaszankach wszystko opłatnie po cenach 
od 6 k. 4 0  do 6 k. 80  h. Cenniki 

na iądanie gratis i franoo.

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piw* daszkowego n p.

8 . W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismaoh lwów- 
akioh nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeoiwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

Na wszystkie
b ez  w y ją tk u  p ism a  to d z ie n n e  m iejscow e, za m ie js co ­
w e, w ied eń sk ie  i z a g ra n iezn e , tyg od n ik i, iln s lra cy r  
a r ty s ty czn e , p ism a  h u m o ry s ty czn e , m ody, łu r n a lc , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z d osta w ą  w m iejscu  lub 

w y s y tk ę  na p r o w in e y i p o  cen ach  r ed a k cy jn y ch

ĄjeDCja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a ż  J la / iu r m a n a  9 .

M r Ogłoszenie do wszysfkich pism najtaniej, -m

W  części literackiej zawiera.- ,

opowiadania historyczne i z pudróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PRIM IUK NA ROK 1 9 0 0 :

Bezpłatni** f *  fontów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi :

kwartalnie 4 .8 0 f rocznie 19 k. 20  H. wraz 
z przesyłką poczt.

Bkzpedyejra:
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmana 9.

W
IY1

Najwląosj rozpowszechnione pismo Ilustrowane 
dla kobiet ,

T y g o d n i k  M ó d  i  P o w i e ś c i
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  R yciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co mi e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  razy :  Formy z  bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Cząśó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Sztnnlańską.
In fo rm a c y e  d o ty c z ą c e  b ie ż ą c e g o  z a in te re s o w a n ia  i po- 

' =  pytu  p ra c y  d o s tę p n e j k o b ie c ie . = = = = =

Główna ekspedycya na Galicyę Q  
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W a ru n k i p re n u m e ra ty :
W e L w o w ie  kwartalni* 3 kor., ■ dostawę do domu 3  kor. 0 0  h., 

n a  p ro w in e y i a priesylką pocztową 3  kor. 0 0  kaL

Id fe k to r  •Jpowiedsislny W t O ł l W  4 B O s io w s k i . Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. drukarni EL Wi marsa


